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P. MARCELI WILECKI, 
prokurator Kameralny, oskarża 
w procesie przeciw dyr. Wronce i tow. 
któryrozpocznie się w dniach najbliższych 
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Zjazd Stow. urzędniczych 
w Warszawie. 


(Od własnego korespondenta). 

Wczoraj rozpoczął swe obrady zjazd 
stowarzyszeń urzędniczych, któremu 
przewodniczy starosta Gajewski. Uchwa 
lono wniosek 

wystąpienia przeciwko oszczerczei 
Kampanii prowadzonej przeciwko wybi- 
inym jednostkom. Jako przykład podano 
bezpodstawna nagankę na b. premięra 
Grabskiego. Wieczorem obradowatył ko 
misie. 
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Zawadzka 1. 


Niemcy n 
Sprzeciwiają się Í 


(Od specjalnego korespondenta 
Echa Wieczornego“). 
Ostatnie wiadomości z kó! biorących 


„Łódzk. 


bezpośredni udział w naradach przed- 
wstępnych w Genewie 

są raczej optymistyczite 
dia Polski. Jest te tembardziei sympło- 


matyczne. że obrady rozpoczęły się w 
warunkach 
jaknainiękorzystnięjszych 

dla Polski ze wzęlędu na nagłą dymisię 
gabinetu francuskiego, ze stronv którego 
spodziewaliśnry się najsilniejszego popar- 
cia. Trzeba jednak mieć także na uwa- 
dze, że doniesienia naptywalące do Pol- 
ski o przebiegu narad pochodza przewa- 
żnie od jednostek. krytycznie usposobio- 
nych do traktatu locareńskiego i wrogich 
Polsce. 

Trzy fakty nałeży podkreślić z prze- 
biegu konferencji. prowadzonej poufnie 
w dniu wczorajszym. 

1) Ani przedstawiciel Polski. 
Francji nie wysuwał 

żadnei koncepch kompromisowej. 
Rządy polski i francuski, popierane przez 
Anglię. Belgie, a przedewszystkiem Wło 
chy, bezwzględnie stoją na stanowisku 
zasadniczem 


ani też 
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do Rady Ligi. 


anowczo by to nastąpiło już podczas 


rozszerzenia Rady Ligi 
i przyznania Polsce stałego miejsca. 

2) Wynikiem narad niedzielnych było 
postanowienie, że dopóty. dopóki nie zo- 
stanie uregulowana sprawa  ukonstytut- 
owania rządu we Francji, nie 

zostaną powzięte ostateczne decyzie. 
Briand wyjechał wczorai wieczorem do 
Paryża. dokąd dziś rano wrócił z otwar- 
cia Targów Ljońskich prezydent Doumer 
gue. Dziś w poludnie rozpoczna się roko 
wania e nrzysztę gabinet koalicyjny. 

Kandydatami na premierów sa: Poin- 
car'e. Peret, Briand i Caillaux. Prawxło- 
podobnie szefem rządu zostanie p. Peret, 
który na stanowisku prezesa Izby wyka- 
zał dużą 

zdolność godzenia przeciwieństw. 
We wszystkich kombinacjach wchodzi w. 
rachubę Briand, jako minister spraw za- 
granicznych, 

W Genewie spodziewają się, że gabi- 
net zostanie 

sformowany w przeciagu dwóch dni, 

3) Niemcy podczas narady Chamber- 

laina. Brianda, Sciałoji, Vamderweldego i 


Luthra 
musieli się cofać 


z nieubłaganego stanowiska. Przedstawi 


Praga niemiecka nawołuje do niotsiepowania woher fada 


polskich i francuskich. 


(Od własnego korespondenta). 
asa berlińska stwierdza, że rząd nie 


l 


tym względem rząd niemiecki nie pozwoli 
na narzucenie sobie niczyjego zdania. — 
Prasa ze swej strony nawołuje do nieu- 
stępowania wobec „bezczelnych** żądań 
Polski. 


oficjalnie zagroziły 


niem z Ligi. 


Z takiem same oficjalnem oświadcze- 
niem wystąpił delegat Chin. Chamberlain 
nie tai, że sytuacja jest bardzo trudna. 


dobrej myśl. 


myśli co do rezultatu obrad genewskich. 
Na pożegnanie rzekł: 

„Zobaczy pan wiosnę nad jeziorem 
genewskiemi'”. 
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ciele Niemiec twierdzili najpierw. że 
wszelkie powiększenie iłości stałych 


miejsc poza przyjęciem Niemiec 


byłoby naruszeniem umowy, 


Briand stanowczo bronił zdania. że po- 


przychylili sie do wywedów Brianda, 
Niemcy musieli w końcu zejść ze swe- 
go nieprzejednanego stanowiska i 


uznać uprawtiermie 
zdania reprezentowanego przez Brianda. 
Postanowiono w tym kierunku prowadzić 
dalsze rokowania. Na tem zakoficzono 
wczorajsze obrady. 

Dalsze pertraktacje zostaną podjęte do 
piero po utworzeniu rządu francuskiego 
i po powrocie Brianda. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 
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starcie z bandytami. 


zbieg z kaliskiego więzienia, słynny Milczarek, wymknął się 


z rąk obławy 

Policja kaliska już od dłuższego czasu 
zastawia sidła na niejakiego Jana Milczar 
ka, 26-letniego- bandytę, wsławionego 
wieloma 

krwawymi napadami, 
osadzonego z wyroku na 8 lat w więzie- 
niu kaliskiem. 

W początkach lutego Milczarkowi u- 
dało się zbiec i odtąd grasuje bezkarnie 
na przestrzeniach od Kalisza do Łodzi. 

Drogą poufnych wywiadów władze 
bezpieczeństwa dowiedziały się, że Mil- 
czarek bywa u niejakiego Józefa Lesiaka 
we wsi Wołkczew pod Sieradzem. 

". Wczoraj st. przod. Świniarski w to- 
„warzystwie posterunkowego postanowili 
złożyć wizytę owemu Lesiakowi. 

Wybrali się do wsi wieczorem około 
godziny S-ci. Na kilkakrotne pukania do 
chałupy nikt nie dawał 

znaku: życia. 


.— Jego kolega padi trupem. 


Policjanci ukryli się w pobliskich krza 
kach. W pół godziny potem ujrzano teś- 
ciową Lesiaka, niejaką Sielecką, jak skra- 
dała się do chałupy. 

Trzykrotnie zapukała w okno — był 
to umówiony znak — i drzwi otwarły się 
natychmiast, 

W tej chwili poderwali się z ukrycia 
policjanci i 

skoczyłli do drzwi. 

Ukryci w przećsionku bandyci przy- 
witali ich strzałami. 

Policja nie pozostała dłużna. W rezul- 
tacie tej wymiany kul 

padł trupem Lesiak. 

Milczarek zdołał uciec przez okno i 
znikł w ciemnościach. 

Policja łódzka zarządziła niezwłocz- 
nie wielką obławę, która. jak dotąd, nie 
dała rezultatu. 


Perypetie pożyczek zagranicznych. 


W sprawie nawiązania rokowań z fir- 
mą Ulen o nową pożyczkę na inwestycje 
miejskie odbywają się w Związku Miast 
konferencję z przedstawicielami zaintere- 
sowarnych gmin miejskich. Niektóre z 
miast uważają, że warunki. na jakich by- 
ła dana w roku ub. pierwsza pożyczka 
Ulena (na 8 proc. przy kursie emisyjnym 
86 za 100 dol.), są zbyt cieżkie dia miast 
polskich ; powinny być złagodzone przy 
ewentualnych pertraktaciach o nową po- 
życzkę. Jednocześnie należy zaznaczyć. 
że firma Ulen czerpie również poważne 
zyski jako przedsiębiorca, wykonywują- 
cy roboty inwestycyine. 

Jeszcze w pierwszej połowie b. m. po- 


wraca z Mediolanu do aWrszawy p. Klar- 
ner, który prowadził z Banca Commercia- 
le Italiano rokowania w sprawie takiego 
rozwiązania szeregu kwestyj w łączności 
z pożyczką włoską, udziełoną w swoim 
czasie polskiemu monopolowi tytoniowe- 
mu, aby można było bez żadnej trudności 
zakończyć rokowania o uzyskanie poży- 
czki amerykańskiej za dzierżawę tego mo 
nopolu. Sprawa ta, o ile nam wiadomo, 
nie została jeszcze ostatecznie uzgodnio- 
ma z przedstawicielami grupy włoskiej. 
Rokowania z wymienionym bankiem wło 
skim o nową pożyczkę w sumie 10 miti. 
dol. są również jeszcze w tokių 


Rece do góry --- pieniądze! 
Napad uzbrojonych opryszków na kapłana. 


z 


Przytomność napadniętego — Ręka za lufą karabinu. 


Z Hrubieszowa donoszą: 

W dniu onegdajszym o godz. 7 wiecz. 
ks. Jan Żółtowski, emeryt z Foryszowa 
Ruskiego, pow. hrubieszowskiego, wró- 
ciwszy ze stacji Koniuchy, dokąd po zli- 
kwidowaniu gospodarstwa wywoził rze- 
czy, przeprowadzając się dod Kazimierza 
zastał przybyłych przed chwilą dwóch 
bandytów, jednego w sieni, a drugiego w 

pokGiil. 

Ten ostatni widząc przechodzącego 0- 
bok kapłana, przyłożył mu karabin do 
piersi i zawołał: 

„ręce do góry”, pieniądze! 

Błyskawicznie 
schwyci ł ksiądz ręka za infe karabinu i 
podniósł go w górę. by uchronić się od 
strzału, nie pozwalałac zarazem wyrwać 

go sobie z rak. 

W tej chwili, gdy drugi bandyta z re- 
wolwerem w ręku  stanąwszy we 
drzwiach sieni nie wypiszczał przyby- 
łych z księdzem ze stacji gospodarzy — 
gospodyni wyskoczyła oknem Z kuchni i 

pobiegła na wieś po pomoc. 

Widząc to stojący na straży bandyta 
strzelił z rewolweru. dając znak do ucie- 
ozki koledze. Ten ostatni, wysoki i silnie 
zbudowany drab, 
pchając naprzód przed sobą księdza, trzy” 

mającego wciaż lufę karabinu w ręku 
ku drzwiom wejściowym kwapił się już 
do ucieczki, słysząc krzyk nazewnątrz.— 
Ksiądz natrafiwszy w tem oryginalnem 
cofaniu się na skrzynkę, przewróci się na 
nią, a bandyta wyrwawszy mu karabin z 
ręki uciekł na dwór; 
strzelił dwa razy na postrach w powie- 

trze 
poczem obaj napastnicy pośpiesznie um- 
knęli w pole bez łupu. 

I tu rzecz znamienna. Gdy nikt z obe- 
cnych, bojąc się powrotu bandytów i zem 
sty, nie chciał iść do sołtysa, by ze stacji 
Koniuchy  zatelefonować do posterunku 
policyjnego w Miączynie, sam kapłan po- 
biegł do sołtysa, wysłał go na stację, a po 
wiadomiona policia w parę godzin później 

„przybyła na miejsce. 

Ksiądz Żółtowski wskazał im cetv 
charakterystyczne twarzy, wzrost i wiek 
baendyty, który go trzymał pod karabi- 
nem. Zorjentował się zaraz komendant po 
sterunku i stwierdził, że to nikt inny, tyl- 

| bo z sąsiedniej gminy, Z wioski Gdeszyn, 


Aleksander Muzyczka, rusin, drobny: wio 
skowy złodziej, który odważył się na 
pierwszy występ bandycki. Dowiedział 
się od kogoś z Horyszowa, że ksiądz ma 
sie wkrótce wyprowadzić i 
że po wyprzedaniu się ma pieniądze. 
Policjanci udali się natychmiast do 
Gdeszyna i przywieźli owego Muzyczkę, 
którego po skonńirontowaniu 
ksiądz poznał jako niedawnego napast- 
i nika. 


ŁÓDZKIE MIGAWKI FILMOWE. 


Kto winien? 


(Głos czytelnika „č. Echa 
Wieczornego”). 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Pozwalam sobie niniejszym zwrócić 
uwagę na pewien szczegół w kinąch łódz- 
kich, o ile mi się zdaje — dotychczas nie- 
poruszony. 

Wszystkie kina łódzkie, grając jakikol 
wiek obraz, wystawiają w foyer, względ- 
nie w specjalnych witrynach, cały szereg 
fotografij z danego filmu, które dla wielu 
zwłaszcza laików kino-teatralnych, mało 
znających się na wytwórniach, reżyse- 
rach, aktorach i samej wartości obrazu — 
stanowią ten magnes przyciągający, ten 
decydujący nieraz argument, czy iść na 
dany obraz, czy nie. Jest to więc najlep- 
sza nieraz reklama obrazu. 

Natomiast wychodząc z kina i ogląda- 
jąc owe fotografje powtórnie, uderza nas 
cały szereg takich, których w dopiero co 
widzianym obrazie nie było, a które u- 
zmysłąwiają nam sceny, jakie powinny 
być grane, a których nie widzieliśmy. — 
Ilość tych wystawionych, a niewidzia- 
nych w obrazie fotografij sięga nieraz do 
50 procent. | 

Nie wiem, kto jest temu winien. Czy 
biuro filmowe w kraju, czy zagraniczna 
wypożyczalnia filmów, czy dyrekcja da- 
nego kina? I jakie są i mogą być na to 
środki zaradcze. 

Przypuszczam, iż poruszona przeze- 
mnie kwestia nie pozostanie bez echa i o- 
czekując wyjaśnień ze strony kino-tea- 
trów, proszę przyjąć wyrazy najgłębsze- 
go szacunku. 

| Miłośnik kina. 


— dnik 8 marca 1926 roku. 
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Doniosla propozycja polska o zaniechaniu likwidacji 
majątków niemieckich. 


Berlin, 8 marca. Rząd polski zakomu- 
nikował rządowi Rzeszy powzięty, za= 
miar zaniechania likwidacji majątków nie 
mieckich w Polsce. 

Polska projektuje zaniechanie lkwida- 
cii majątków osób, które urodziły się w 
Polsce i otrzymały obywatelstwo polskie 
oraz zaniechanie likwidacji hipotecznych 
wierzytelności i walorów wzamian za za- 
warcie z Polską umowy aktowej, dotyczą 
cej ważnych dokumentów administracyj- 


Rząd polski zaniecha również likwida- 
cji 40 tys. hektarów, należących do wiel- 
kiej własności niemieckiej i 5 tys. hekta- 
rów średniej własności. 

Propozycja polska jest daleko idącą i 
świadczy, że rząd polski zamierza w ca- 
łej rozciągłości stosować zasady paktów 
locarneńskich w stosunkach ze swymi są- 
siadami. 


Od wieków bezrobocie jest kięską państw 
i narodów. 
Tragiczna karta w dziejach ludzkości. 


Klęska bezrobocia, która po wielkiej 
wojnie przybrała tak groźny charakter, 
była zjawiskiem spolecznem. znanem już 

w najdawniejszych czasach. 

Cierpiała na nią starożytna Grecja, a 
wielkie imperium rzymskie odczirwało ją 
bardzo dotkliwie. 

Starożytny Rzym wytworzył mawet 
nieznana przedtem klasę ludności £ zw. 
proletariat łachmanowy. żyłacy z 
publicznego rozdawnictwa zboża ł pio- 

» niędzy. 
Okrzyk Fzymskiego tumu „panem et cir 
censes“ (chleba i igrzysk). roziegający 
się po ulicach ówczesnej stolicy Świata 
płoszył coraz częściej sen z powiek se- 
natorów i cezarów potężnego mocarstwa. 

Wśród wielu przyczyn, które złożyły 
się na upadek poteri rzymskiej, niemałą 
rolę odegrała też nedza rzesz bezrobo- 


inych. 

W średniowieczu, wskutek porwoineza 
wzrostu osadtej przeważnie na ziemi ft- 
dnośc; I silnej organizacj cechowej w mia 
stach bezrobocie było zjawiskiem rzad- 
kiem i bez znaczenia. A 

Dopiero w 15-vm i 16 -ym wieku, kie- 
dy masy ludu wiełskieyo zostaty pozba- 
wione zemi, kwestia bezrobocia wyTo- 
sla na poważne zagadnienie nietyłko go- 
spodarcze, ale i polityczne. 

Masy bezrobotnych były używane do 
fcznych wówczas w Europie przewro- 
łów religitnych. społecznych i polity 


nych. 
powstań i rewolucył. 

Wpływ mas nędzarzy. pozbawionych 
pracy, odbił się naidobitniej na wiefkiej 
rowoluch francuskieł, oraz w tatach 1830 
i 1848. 

Przed wołną bezrobocie w poszcze- 
gólnych krajach było zławiskiem stałem, 
ale nie przybierało rozmiarów kleski po- 
wszęechnej. Zamikało w czasaQ 

ekspansi gospodarcze? 
daneco kraju. zwiększało się w czasaóh 
kryzysów, powtarzających sie stale co 
pewien okres. Procentowo Stanv Ziedno 
czone byty przed woiną bardziei dotknię- 
te bezrobociem, niż Europa. 

Po wojnie, gdy państwa rozpoczęły 
powszechną detmobilizacię. sprawa bezro 
bocia stała się palącem zagadnieniem Spo 
łecznem. 

Przez pierwsze lata powojenne nie by 
ła ona jeszcze groźną. Przemysł szedł 

rozmachem wołentym, 


krdność obracała jeszcze płemńedzmi, za: 
robienie których w czasie wojny przycho 
dziło łatwo. 


Siłą nabywcza huadmości wyczerpała 


„słę jednak szybko, pewne wietkie rynki 


zbytu (np. Rosia) zniknęły, rzady państw 
przystąpiły do samacji swych przez Woi- 
ne nadwyrsżonych finansów i zanrowa 
dzity wielkie oszczędności, 

Przemtyst, nie mając odbiorców. 

musiał stanąć, 

Wiele krajów Europy odczuło kteske, 
bezrobocia już w r. 1921. Kraje nawie- 
dzone dewaluacją pieniądza, utrzymał 
dłużej w rucha swe warsztaty pracy. 

Na kraje te. jak np. na Polskę i Niem- 
cy. klęska bezrobocia 

zwaliła się naipóżnieł 
ale za to bardzo dotkftwie. 

Państwo niemieckie, zdzie bezrobocie 
zaczęło się w r. 1925. liczy obecnie 
4 — 5 milionów robotników bez pracy. 

W Polsce rok 1925 mrzyniósł z sobą 
Heskę bezrobocia, która w pierwszych 
miesiącach b. r. osłagnęła, zdaje się, 

swa kulmimacte 


åz wiosną zwolna zacznie opadać. 


Lekkomyślna siostra. 
Komedła w 4 aktach W. Perzyńskiego. 


Onegdajsze wznowienie przestarzałej 
„Lekkomyślnej stostry”* dowiodło, że me- 
awsze można bezkamie wracać do sztuk 
które miegdyś dzięki swej „aktuatności” 
były gwoździem kiku sezonów teatral: 
nych. Dawna aktualność „Lekkomyślnej 
siostry“ w zmienionych warmrkach znikła 
prawie zupełnie i nawet doskonała gra p. 
Kozłowskiej nie zdołała jej ożywić. P. Ho 
necka, p. Komornicki, p. Krotke. p. Biało- 
szczyńiski wydobyłli z komedji więcej, ani- 
żeli na to zasługiwała. albowiem powinna 
zasnąć snem sprawiedliwych i zashużo- 
nych w lamusie minionej chwały, skąd ją 
niepotrzebnie wydobyto. F; 
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Zona sprzedana za 500 funtów 


Jeszcze przed stu laty handel żonami był w Anglii 


prawnie dozwolony. 


` 


Sensacyjny proces w Londynie. 


== Otwarcie wyznaję: Oddawna ży- 
wiłem zamiar pozbycia się mej żony, po- 
nieważ małżeństwo nasze od pierwszej 
chwili było nieszczęśliwe. Żona na roz- 
wód nie chciała się zgodzić. Przypadek 
przyszedł mi z pomocą. Żona moia pozna- 
ła się z kupcem Philipsem, a pewnego 
dnia zwrócił się on do mnie z propozycią 
oddanła mu żony za odszkodowaniem, 

wynoszącem 500 funtów szterlingów 

Znajdowałem się wówczas w wielkich 
kłopotach pieniężnych, to też przyjąłem 
propozycię po krótkiem wahaniu. Philips 
poprzednio porozumiał się z moją żoną, 
nie przyszło mi tedy nawet na myśl, że 
popełniam coś karygodnego. 

W ten sposób przemówił do sędziów 
w angielskiem mieście Leeds pewien me- 
chanik nazwiskiem Allan. Wielka sala są- 
dowa była przepełnioną do ostatniego 
miejsca. Wśród. publiczności przeważały 
przedstawicielki płci piękneł. Zaintereso- 
wanie doszło do kulminacyinego punktu, 
gdy obrońca oskarżonego zabrał głos. 

— Zapewne — oświadczył adwokat= 
z naszego moralnego punktu widzenia mo 
żemy uważać czyny oskarżonego za prze 
stępstwo. Inaczej przedstawiają się rze- 
czy, jeżeli się je weźniie ze strony psy- 
chologicznej i jeżeli się na nie spojrzy z hi 
storycznego punktu widzenia. Zarówno 
sam oskarżony, jak jego żona zeznałi, że 
małżeństwo ich od początku kształtowa- 
ło się nieszczęśliwie i że oboje pragnęli 
rozstania. 

Missis Allan tylko dlatego nie chciała 
się zgodzić na rozwód, ponieważ narazie 
nie miała żadnego sposobu zarobkowania. 
Życie małżonków stało się jeszcze cięż= 
szem od chwili, kiedy mechanik stracił po 
sadę. 

I oto nagle zjawiła się pomoc w osobie 
kupca Philipsa. Zamożny kupiec zdecydo- 
wał się poślubić panią Allan, a chcąc b. 
ie] małżonkowi umożliwić egzystencję, 0- 
fiarował mu 500 funtów szterlingów, przy 
czem część tej sumy miała być poświęco- 
ną na koszta sądowe rozwodu. Sprawa 
w ten sposób oświetlona robi zupełnie in- 
ne wrażenie. 

— A teraz — ciągnął dalej adwokat — 
zapoznajmy się z prawniczą stroną tej a- 


JANUSZ KOZ.. 


Współczesne dzien. 


— Czemu ty, chłopczę, tak źle wyglaą- 
dasz? — zapytałem. , 

Westehnał i ziewnał, spojrzał na mine 
ponura i rzekł: 

— Bo mi źle na świecie. 

Poruszyłem się niecierpliwie. | j 

— Źle ci? No. proszę... papa nie daje 
tyle. Heby synuś chciał, 00? 


— Myli sie stryj. Papa daje mi więce,, 


niż chce — odparł. 


— Wiec może jaka sprawa sercowa. Za 


Tocha? się kawaler. co? 


-— Nić zakochałem się, nie zzadł stryj. 
Jeśli ci 


— Powiedz. nie obawiaj "a 


fery. Niejeden ze zdumieniem usłyszy, Że 
jeszcze przed stu laty mąż mógł sprzedać 
w Anglji żonę, nie obawiając się konflik- 
tów z prawem. — Jeszcze w 1801 roku 
wśród ludności wiejskiej Istniał? zwyczaj 
sprzedawania żon. Zapiski z owych cza- 
sów pouczają nas, że przeciętna cena ko- 
biety wynoslia 6 pensów . Jeden z ostat- 
nich wypadków tego rodzaju zdarzył się 
w roku 1801 w hrabstwie Derby, gdzie * 
pewien robotnik rolny sprzedał swoją 
żonę za 11 szylingów. 


W tym samym roku rzeźnik z Oher- 


ford nie mogąc wskutek złego stanu inte- 
sprzedał 


resów utrzymać swej rodziny, 


swą połowicę pewnemu szewcowl za 24 
szylingów, Istniało jednak naówczas za- 
rządzenie, że jednej i tej samej kobiety 
nie można dwa raz ysprzedawać, Dopie 
ro w 1805 roku prawo położyło kres han- 
dłowł kobietami. 


Sędzia nie dał się jednakowoż tym bez 
wątpienia interesującym wywodom histo- 
ryczno - psychologicznym i skazał mecha 
nika Allana na karę 19 miesięcy więzie- 
nia. 


PRZLYSUFTNYNDNEZAE DLS ES STN 


Humor zagraniczny. 
żona, która zna męża. 


Żona: — Wodospad ten przypomina mi w zupełności 


twój mózg. 
Mąż: — Przez co? 


Żona: — Przez obfitość wody. 
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„ROSITA“ 


Życie przepychu i nędzy 
w roli głównej 


Mary 


Początek przedstawień dla dorosłych w dnie powszednie o godz. 530 w 
niedzielę o godz. 4.30 po południu. Ceny miejsc na pierwsze przed- | Boczątek przeds 
stawienie 40 gr. każde miejsce. caat na e haaa Fay następne: 

m. 70 gr. 


B Im. 1 zł, Il m. 85 gr. 


nie pomogę. to w każdym razie nie zaszko 
dzę. 

— Ależ nie INie zakochałem się i nie 
zakocham nigdy i w nikim. 

— Ho, ho! Aż tak? Może jesteś chory? 

— Najzdrowszy w Świecie: 

— Więc może się nudzisz tviko? ć 

— Czy się nudzę? Wie stryj. że nai 
wickszem nieszczęściem jest to obrzydli- 
we, oślizgie. zakurzone, brudne szczęście. 

— Jak... jakeś powiedział? — brudne 
szczęście?.. Więc wplątałeś sie w jakąś 
awanturę i tego... | 

— Stryj mnie nie rozumie i niki mnie 
nie rozumie. Dla was dusza jest chustką 
do nosa. która może być brudna albo czy- 
sta, cała albo podarta. z haftem albo bez, 
kłóra można smofić, prać. perfumować, 
onieść. prasować i znaczyć „do tuzina”. 
Wy dopiero wtedy zaczniecie zastama- 
wiać się nad moia jaźnia. zdyż roztrzas-- 
kana czaszką į kulą. ikwiacą w zwojach 
podartego mózgu. gdy Z ociękającem 
krwią cielskiem pod wasze stopy chłod- 
ne padne bez życia! 

— Moia dziecko. powtórz no to jesz- 
cze raz. tylko powoli. Może się jakoś poła 
pię... 

Roześmia? się dziko. poclrwycił czapkę 
i palto i uciekł. 

Nieszczęśliwy... 


RI WEW TERYOECET 
OSŁY 

potężny dramat w 10 aktach osnuty na tle 
rozpaczliwego zmagania się z losem pięknej 


kobiety, omotanej siecią intryg. narażonej na 
każdym kroku na zniesławienie. 


FEF a RYTY ZA 
ut. Prze” Ji 
jazd 34. 


| 


LUDOW 


| głównej 


Pickford 


grami 


Nałożyłem na nos okulary i wziąłem 
się do pracy. $ 

Nagle drzwi się otwierają z hałasem i 
wpada moja ulubienica, milutkie. wesołe 
dziewczatko. 

Oczki i nosek czerwone, włosy potar 
game. 

— A to co znowu? d 

— Stryju, ja już nie mogę! Mói drogi. 
mój złoty. poradź mi. bo się otruię.. o, 
" — Bój się Boga. dziewczyno. a tobie 
znowu co się stało? 

A ona. panie, w bek. rb 

— Nic mi się nie stało. Zupełnie nic mi 
się nie stało... A ja właśnie tak niechcę... 
Ja właśnie chcę, aby mi sie coś stało... Ja 
właśnie tylko żyję jeszcze nadzieja, że mi 
się stanie jakieś nieszczęście, bo inaczej 
ja nie wytrzymam dłużej! 

— Masz diable makagize!.. Ale co ci 
się ma stać. utrapioma dziewczyno? 

— Wszystko jedno. byłe jakieś nie- 
szczęście. 

— Co ty pleciesz. co teź ty płeciesz! , 

— a chcę być bez dachu, ja chce być 

ołodna, chcę spać pod mostem, jeść zgniłe 
ogórki, chodzić boso. być biedna. poniewie 
rana. nauczycielką, mieć suchoty. szyć za 
dziesieć groszy na dzień, mieć ośmioro 
dzieci, męża w szpitalu, matkę pijaczkę... 


rozumie strvi?. 


Od piątku 
meczem Marca włącznie. mensas gi 
PROGRAM DLA MŁODZIEŻY. 


„TĘGI OBROŃCA" 
kdo F A T T ; (Grubasek) król humoru 
[a r” Rewia amerykańskiego humoru? ? 


ławień dla młodzieży w dnie powszednie o godz, 3 po poł 
la w niedziele o godz. 2 po południu. 
| młodzieży 40 gr. każde miej 
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Poco jeżdżą konduktorzy 
w wagonach towarowych 


skoro nie są odpowiedzialni 
za kradzież lub otwarcie wo” 
żów powierzonych ich pieczy? 


Częste wypadki okradania wagonów 
towarowych winny zwrócić uwagę władz 
kolejowych na włożenie większej odpo» 
wiedzialności na konduktorów pociagów 
towarowych. 

Z chwilą okradzenia wagonu, w czasie 
śledztwa zdarzają się tego rodzaju wypad 
ki, że dany konduktor nie zdaje sobie spra 
wy, gdzie i kiedy oderwano mu plomby 


z wagonu i tenże otwarto 


Zazwyczaj konduktor zauważa kra- 
dzież z wagonu dopiero po paru godzi- 
nach, ewentualnie dopiero po przybyciu 
wagonu na miejsce przeznaczenia. 

W ten sposób prowadzenie jakiego- 
kołwiek śledztwa jest nader utrudnione i 
najczęściej nie przynosi żadnych pozytyw 
nych wyników. 

Kondtktorowi wystarczy, jeżeli w da- 
nym wypadku udowodni swoje alibi, poza 
tem żadnej odpowiedzialności nie ponosi. 

Godzi się więc zapytać poco jeżdżą 
konduktorzy, skoro nie ponoszą żadnej od 
powiedzialności za dokonane kradzieże 2 
wazonów powierzonych ich pieczy ? 

Gdyby wyższe władze kolejowe zwró 
ciły na powyższe uwagę i włożyły na 
konduktorów odpowiedzialność, wtedy z 
całą pewnością kradzieże zmniejszvtyby 
się. 


Straszny wypadek 
w młynie motorowym. 


Koło rozpędowe zabija 
czeladnika ma miejscu. 


Wstrząsaijący wypadek poruszył Kiła- 
wy w pow. lubartowskim. W ubiegłą nie- 
dzielę, około godz. 4 — 5 nad ranem cze- 
ladnik młynarski Witold Dymek zatrud- 
niony w młynie motorowym wszedł do 
ubikacji — mieszczącej motor i przez nie- 
ostrożność zbyt blisko podszedł do koła 
rozpędowego, które z olbrzymią siłą od- 
rzuciło go na kilka metrów. Załoczywszy 
łuk, Dymek runął na posadzkę głową, ma 
sakrując ją i tracąc przytomność. Nieprzy 
tomnego chłopca odwieziono natychmiast 
do szpitała, gdzie zmarł w kilka godzin 
Później. 


SETER 


5 do czwartku 


dn. 11Ę 


mierwykłe przygody gru i 
baska í jego przeciw- kj 
ników. 


Ceny miejsc na stela geo dla 
W poniedziałki kino nieczynne. 


ace. 
Tziaz TTS 


EJ 
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— Rozumiem, wszystko rozitmiem, tyl 
ko przestań płakać, napij się wody i zdejm 
żakiet. 

A ona w jeszcze większy bek. 

— Strwi tak tylko mówi.. stryj myst, 
że ia jestem głupia i niewiem. co gadam. . 
A ja wiem, co mówię. 

— Ależ nie: jesteś madra. 

— Widzi strvi: rano wstaję i iem. po 
fem czytam, gram i znowu jem, potem Czy 
tam i idę z wizytą albo gdzie i znowu jem 
a potem idę do teatru albo gdzie znowu i 
zmowit iem, a potem kładę sie spać i Śpię. 
I wszyscy sa dla mnie dobrzy, że się maiło 
nie wścieknę ze złości... A jak zrąbię awam 
turę, to omi sa łeszcze lepsi, że już wcale 
wytrzymać mie mogę... Nazłoszcze się. na 
złoszcze. a potem mama pyta, czybym cze 
go nie ziadła. a tatuś kupuje bilet na kon 
cert albo do kina albo iima niespodzianka 
albo coś... Ach. żeby już raz umrzeć i skoń 
czyć z tem wszystkiem! 

Zdiałem okulary. podrapałem się w 
fös i mówię: 

— Moje dziecko. powinnaś iŚć do dok 
tora. 

A ona łap-cap... wyteciała z pokoju tak 
opętama. 
Ano... nieszczęśliwa. 
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Ponura tajemnica lekarza. 


Wyznał ją dopiero na łożu śmierci. 


_ Od przeszło dwudziestu pięciu lať fe- 
karz szpiłałny w Mene, miasteczku w sta 
mie Arkansas, dr. H. R. Bashley spełniał 


tam obowiązki zawodowe, 7 
ciesząc słę nznantem pacientów. 


Dr. Bushley był osobistością ogólnie po- 
jakiś 
pełnił nawet obowiązki burmistrza w Me 


ważną í cenioną, Przez czas 
ne. Niedawno jednak p. Bashley 
zachorował poważnie, 


Wówczas wyznał, 


pewnej leckkomyślnej mężatki 
Rywal okazał się szczęśliwszy. Wów- 
czas w Bashley'u zbudził się instynkt od- 
wetu i cudzoziemca owego 


czując zbliżającą słę 
śmierć, ponura tajemnicę swej przeszło- 
ści. Jako młody student słudjował on me 
dycynę w Cambridge. Tu między mim 
i pewnym cudzoziemcem wywiązała się 
rywalizacja w staraniu się o względy u 


skrytobółczo zastrzefł, ` 
Uciekł następnie przed ręką sprawiedli- 
wości do Ameryki. Tutaj studja ukończył 
i pod przybranem nazwiskiem wśród To- 
zmaitych przeszkód i trudności 

rozpoczął nowe życie: 

Przez szereg lat by! dobroczyfńcą 
bliźnich jako ofiarny i szlachetny lekarz. 
Wyrzuty sumienia nie dawaly mu jednak 
spokoju.. Wobec tego postanowił wy- 
znać całą prawdę. Wywody lekarza przy 
jętfo z niedowierzaniem, kładąc je na 

karb gorączki, 

Qdy jednak lekarz twierdzenie swoje 
uporczywie podtrzymywał! zwrócono się 
do policji angielskiej z prośbą o spraw- 
dzenie sprawy. Okazało się, że lekarz 
mówił prawdę... Rzecz jednak cała natu 
ralnie się przedawmiła. 


Miodowy tydzień w starożytnym Zamil, 


a reszte życia w ubogiej chatce. 
Kombinacja pewnego archeologa. 


W Angli, w Lancashire, istnieje staro- 
żytny zamek, który zmienną koleją losów 
przeszedł w ręce włościjan i mał być ro 
zebramy, lecz zamieszkały w pobliżu ar- 
cheołog nie mogac znieść myśli. aby znik 
ła tak cenna pamiątka przeszłości. zapro- 
DOrOwał 

pewna kombinacie. 


Mianowicie, aby mieszkańcy okolicz- 
ni złożyli pewną niewielką sumę na dopro 
wadzenie zamczyska do 

stanu używalności. 
wzamian za co każda nowo zaślubiona pa 
ra będzie mogła uważać go za swą wy- 


łączną własność przez pierwszy miodowy 
tydzień. 

Projekt został przwiety i feraz 
najskronniełszy wyrobnik ze swą hiba, 
mogą przez ten krótki czas przechadzać 
się po wspaniałych salach i uroczym par 
ku, wstępować na wieże zamkowe i Spo- 
glądać z wysoka na biedne chatki wsi 
Czy po powrocie do swego skromnego 
grmiazdka wyda stę im ono tem milszem. 
bo bardziej swoiskiem. czy też 

żajować będą 
miniotrych wspaniałości, zależeć bedzie to 
zapewme od usposobień i skłonności no- 
wożeńców. 


| „Gent Kilos”. 


Amerykański klub stukiiowców. 
Wybór prezydenta. 


Prasa donosiła w swoim czasie o słym 
nymi kłubie „Cent Kilos“, do którego nale- 
ta ludzie. ważący najmmief 

sto kilogramów. 

Kiub ten wybrał obecnie nowego pre- 
zydenła, Jest nim pan Sutty, który zupeł- 
nie zasługuje na ten zaszczyt. gdyż waży 
prawie dwieście kilogramów (192). Nowy 
prezydent oryrinalnezo klubu liczy lat 38. 
Mimo nader okazałej tuszy jest 

człowiekiem ruchiiwym i przedsiębior 
CZYM. 

I tak np. bardzo namiętnie jeździ rowe 
irem, a nawet potrafi — w razie potrzeby 
— wskoczyć do autobusu, będącego w Tu 
chu. Sutty przebył całą 


kampanie światowa. 

Coprawda — gdy wojna wybuchła — 
Sty ważył „tylko* 165 kg. Naturalnie 
wybór Sutty'ego uświeęcoery został 

wspaniałym bankietem. 
ay którym wzieło udział pareset osób. 
Wszak stukłlowcy nie z powodu postu cie 
szą się tak piękną tuszą.., Trzeba wreszcie 
zaznaczyć, iż stukilowcy musza się wido 
cznie 
cieszyć wzgledami płci pieknej, 

gdyż do klubu należy tylko dwu kawale- 
TÓW. 


Czworonożni świadkowie. 


Ciekawy proces w Bernie. 


Berno posiada zwierzyniec. w którym 

«najduje sie a. 
kilka niedźwiedzi. 

Na dozorcę tych niedźwiedzi wniesio 
Ro skarsę o znęcanie się nad temi zwierzę 
tami. Oskarżycie!. członek „Tow. zwie- 
 rząt*. doniósł mianowicie policii. że dozor 
‚ca w okrutny spesób i 

biie niedźwiedzie poteżna pałką, 
Dozorca natomiast oświadczył, iż misi 
„się bić niedźwiedzia przy zakładaniu obro 
|ży. Nigdy jednak nie znęca się nad swe- 
mi pupilami, a jako dowód tego podał wiel 
"kie przywiązanie A siebie tyeh rd adskówie 


Wobec tego sędzia uda! sie wraz z nim do 
zwiierzyńca. Niedźwiedzie na widok dozor 
cy zaczęły rzeczywiście objawiać 
wyraźne znaki radości 

i zadowolenia. Gdy jednak dozorca chciał 
im nałożyć obrożę. zaczęły się opierać i 
dopiero po kilku tęgich razach poddały się 
tej miemiłej „operacji ', Wobec tego dowo 
du prawdy dozorca 

został zwolniony od winy i kary, 
natomiast oskarżyciel został skazańty na 
karę pieniężna w wysokości 100 franków 
oraz na poniesienie kosztów procesit 
:0: 


Popierajcie przemysł krajowy. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


_ = dnia 8 marca 1026 rokn. 


be. 06 


Jeszcze tedna „naistarsza” kobieta. 
Ma 147 lat i jest matką 117-letniego syna. 


Zdumiewającą jest mecza, jaka obfi- 
tość Matuzalenów wyłowiono w ostatnich 
kilku latach. Oto znów: z Teheranu nadcho 
dzi wiadomość, że przy odbywającym się 
obecnie spisie ludności w Persi znalezło 
mo kobietę, mającą 146 lat t posiadającą 
117-letniego syna. 


Ponieważ „senjor“ świałn męskiego 
150-1etni Kurd Zogu-Oz!n objawia pono 
zamiary matrymonialne, przeto byłoby 
rzeczą zajmującą skojarzyć £0 z ową per- 
ską rówięśniczką. Miefiby mazem 204 lata: 


... 
s.. 


Krateczki sądowe. 


Nocne alarmy. 


Najmodniejsze torturowanie znienawidzonej bratowej. 


Rzecz fo wiadoma, iż każdy medal 
mra dwie strony, a miecz — to broń obo- 
sieczna. 

Tak samo wynalazki. Z jednej strony 
są one dumą i chlubą ludzkości, przyne- 
szą jej meocenione wprost uslugi, uprzy- 
jemniają krótkotrwały pobyt na tym pa- 
dole płaczn, z drugiej zaś stać s” 
klęską i utrapieniem. 


mocą 


| PRZYKŁAD: 

Rozumiem, iż aeroplan jest cudownym 
środkiem komunikacji, z drugiej zaś stro- 
ny może stać się straszliwem narzędziem 
śmierci. Ale telefon? maty niewinny tele 
fon żeby mógł się stać narzędziem prze- 
rażającej tortury? To niemożliwe. A 
jednak tak jest proszę państwa. Dowo- 
dem rtechaj będzie mastępująca prawdzi- 
wa historji. Pan Franciszek A, zamic- 
szkaty przy uficy Zakątnej nie miał míra 
wśród swoich krewnych. Zresztą w zit- 
pełności sobie na to zasłużył. Pasją je- 
go bowiem były intrygi familijne. 


TELEFON NARZĘDZIEM UDRĘKIL 

Najbardziej przecież wrogie stosunki 
panowały między panem Franciszkiem a 
jego bratową Kazimierą. O co im poszło, 
mie wiadomo. Stwierdzamy jedynie fakt, 
że p. Franciszek i pani Kazimiera żyli jak 
pies z kotem. 

Niewyczerpany wprost był pan Fran- 
ciszek w pomysłach dokuczania zniena- 
widzonej bratowej. Koroną jednak po- 
mysłów tych był kawał z telefonem. 

Pani Kazimiera miała telefon. Pan 
Franciszek zaś uważał za wskazane 
dzwonić do niej o każdej porze dnia i no- 
cy. Odbywało się zaś wszystko w ten 
sposób: 

Godzina 12 w nocy. Pani Kazimiera 
spoczywa już we śnie, Sstrudzona cato- 
dzienną krzątaniną koło gospodarstwa do 
mowego. Ciszę nocną przerywa nagle 
przeraźliwy dzwonek aparatu telefoni- 
cznego. Pani Kazimiera w czarującym 
negliżu wyskakuje przerażona z łóżka, 
chwyta słuchawkę. 


Proszę? 
Hallo! Tu mówi Franio? To ty Ka- 
ziu? Jak się masz. Dalszym ciągiem 


uprzejmego zapytania jest tasiemiec Or- 
dynarnych i plugawych wymysłów. 
TELEFONICZNY PROWOKATOR. 
Pani Kazimiera, wydając okrzyk zgro 
zy wiesza tubę i z jękiem wskakuje do 
łóżka, a telefon dzwoni bez przerwy lub 


z małemi przerwami całą noc prawie do 
rana. 

Pan Franciszek bowiem był w dręcze 
niu bratowej mezmordowany i z własnego 
nugwet snu rezygnował byleby tylko jej 

okuczyć. 

Te psie figte doprowadzały nieszczęś- 
liwa kobietę do rozpaczy i niemal oble- 
du. Niejednokrotnie też sprawy p. Kazi- 
miery przeciw Franciszkowi A. o mie- 
sławianie jej przez teiefon wpływały do 
sądów pokojm, z każdej sprawy takiej je- 
dnak wychodził pan Franciszek czysty ; 
nie winny. 

Pam Kazimiera dała ri spokój pro 
cesoawniu się ze swym dręczycietem. Je 
dyną radą było pozbycie się telefonn, ten 
jednak potrzebny był z mnych względów 
mężowi pani Kazimiery. 

Ostatnio jednak pan Pranciszek prze- 
brał miarkę. Do tero stopnia mecal się 
nad bratową, wymyślając jej przez tele- 
fon i pozbawiając snu ustawicznem dzwo 
nieniem, że znowu wystąpiła przeciwko 
niemu na droge sądową. 

W dniu onegdajszym sprawa znalazła 
się na wokaedzie sądu pokoju 41o okre- 
gu. I znowu pan Franciszek A. zosta! dla 
braku świadków i konkretnych dowodów 
uwolniony ku bezbrzeżnej rozpaczy pani 
Kazimiery. 

Sza—wicz, 
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Młodociany alkoholik. 


Spacer z ekscentrycznemi 

rozrywkami. 

Młody, bo zaledwie 

18-letni Czesław Sarnowski, 
zamieszkały przy ulicy Łagiewnickiej 66, 
lubił pociągać z butelki i wszczynać a- 
wantury. 

Pił tylko przy okazii, a że to bardzo 
często mu się przytrafiało, więc pozrążał 
się przeważnie w ten błogi stan siedem 
razy w tygodniu. 

t W'dniu wczorajszym z okazji niedzieli 
uraczył się porządnie alembikiem, po- 
czem 

i wyszedł na spacer. 

Niepewny krok i zawadiacka mina spra 
wiały, że przechodnie przezornie 
usuwali mu się z drogi, 
co naturalnie rozzuchwalało go bardziej. 
„Przechodząc ulicą Pomorską Sarnow= 
ski postanowił zadokumentować 
. swą zuchowatłość. 

Wszedł do bramy domu, oznaczonego 
Mr. 13 I potłukł szyby w drzwiach prowa- 
drących do mieszkania Sali Klajt. 

Na brzęk tłuczonego szkła 

, zblegii się ludzie 
t awanturnika oddal! w ręce policit, 

Pilanego młokosa pociągnięto do od- 

powiedzialności sądowej. 


Stańczykowe tarapaty. 
f Zioto czy miedź. 
i (x) Kupiec był nicfada z Władysława 
Stańczyka, wychowanka pani Władysła- 
wy Witkowskiej, zamieszkałej przy ulicy 
Brzezińskiej 118. 

Młody ten spryciarz posiadał wielką 

żyłkę handlarsko =- kupiecką. 

Chodził po rozmaitych spelunkach 

wzorem lichwiarzy. skupując za bezcen 


wartościowe nieraz rzeczy, które po od- 
powiedniem wyczyszczeniu 


sprzedawał z wielkim zyskiem. 
Wiodło mu się w tym interesie tak do- 


brze, że Stańczyk porzucił pracę i oddał 


się całkowicie handlowi. Lecz stagnacja 
dała się i jemu we znaki. 

Świetne zapowiadający się interes za- 
czął kuleć, 

Stańczyk tracił stale i w końcu pozo- 
sta! formalnie 

bez grosza. 
Nasz kupiec postanowił jeszcze raz 
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Bitwa na strychu. 


Śmiertelnym zapasom sąsiadek przyglądał się tłum lokatorów. 


_ m) Marja Smałowa } Stanisływa Lar- 
kowska, obie mieszkanki lu«inel posesii 
przy ułicy Nowo-Zarzewskiej 139, żyły 
zę sobą w 

? przyktadnej zzodzie 

ku ogólnemu niezadowoleniu innych kir- 
się p drących stałe pomiędzy sobą ko- 


Widząc ową niczem nie zamaconą zgo 
dę niezadowolone z dwójki, sąsiadki za- 
częły płotkować na jedną i druga nato- 
miast te naświęceł zacięte. stać 

złarno niezgody. 
Wichrzyły do tero stopnia. że przyjaźń 
tę zerwały. Smałowa i Lurkowska same 
nie wiedząc dlaczego 
zaczęły sie nienawidzieć. 

„ Od tel pory nienawiść ta potęgowała 
się tak szybko, jak niegdyś ich przyjaźń. 
Do niedawna zaprzyjaźnione sasiadeczki 
zaczęły się unikać wzajemnie, a gdy się 
kiedykolwiek spotkały natychmiast cd- 
wracały się w przeciwne strony. 

Stan ten pogarszał się z każdym dniem. 
Obie przeciwniczki utworzyły z grona są 
siadek prawdziwe partie „żrących się“ 
przy najmniejszej sposobności. > 

Smałowa i Lurkowska, przywódczy- 
mie obu partyj obmyśliwały plany 

generalnej bitwy. 

Smałowa cieta w języku. dała się po- 
rządnie we znaki Lurkowskiej. niewiasty 
mniej wymownej, zato wiecej bitne} Nie 
mogła Lurkowskiej ścierpieć rzuconej kie 
dyś obelgi, 

Już ja cię usadzę! 
długo! — Mając ciagle 


Popamietasz mię 
na myśli takie í 


tym podobe pozróżki. Lurkowska upa- 
trywała odpowiedniego do wywarcia zem 
sty momentu. 

„Moment ten nareszcie nadszedł, W 
uiu onegdaiszym poszła Smałowa na 


strych 

wieszać bielizne. 
wślad za nią ruszyła mściwa Lurkowska 
Świadków nie było, więc przeciwniczki 
po kłótliwym wstępie rozpoczęły zapasy. 
I poczęły się sypać kłątwy i razy, waliły 


się na 
głowy walczących _ 

nagromadzone na strychu rupiecte. 

Potęzgujący się krzyk i hałas zwabił 
mieszkańców całego domi 

One tego nie widziały walcząc dalej 
kiedy jednak na twarzach 

rozkokoszonych miewiast 
pojawiała się krew. sąsiedzi zmuszeni by- 
li przerwać potyczkę. Rwące się do bo- 
ju przeciwniczki wycofano z placu walki, 
poznaczotego strzępatmi podartej odzie- 
ży, częściami fryzury i innemi niewieście- 
mi utensyljami Lurkowskiej mimo po- 
działu na partie przyznano zwycięstwo, 
tego znowu mie morla znieść nadęta py- 
cha Smałowa, wiec mszcząc sie poszła 
do komisarjatu i zameldowała o zajściu: 
chcąc zaś przypieczętować prawdziwość 
swych słów, nie omieszkała pokazać 
posiniączonej twarzy 

i potarzanej odzieży. 

Epilog tej walnej rozprawy na stry- 
chu rozegra się przed krateczkami sądo- 
wemi 


Ostatni manewr zřodzieia. 


(x) Kazimierz Malinowski, zamieszka- 
ły przy ulicy Wagnera 5, nie słynął ze 


zbytniej 
uczciwości. 

Dewizą jego, od której nie odstępował 
ani na iotę, było: kupować, a jeśli się da 
to... i ukraść. 

Jeżeli Malinowski kupował coś w skle 
pie czekał zwykle stosownej chwili; gdy 
ta nadeszła, nie zapłaciwszy cichaczem 
wymykał się z 

„zakupionym towarem". 

Znali te sztuczki sąsiedzi Malinowskie 
go, właściciele okolicznych sklepików i 
nawet handlarze pobliskiego rynku. 

x Unikali go wszyscy. On jednak nie 
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popróbować szczęścia. Pożyczył tedy od 
swej 
przybranej matki 
kilkadziesiąt złotych i kupił kilka złotych 
obrączek. Sądził, że zarobi, a tymcza- 
sem... złoto zawarte w obrączkach oka- 
zało się 
najzwyczajniejszą miedzią. 

Ponieważ o odszukaniu oszusta nie by 
ło mowy, więc poszkodowany zamieldo- 
wał o zajściu w policji. 


przejmował się tem absolutnie. 

A że wszystko ma swój koniec, przeto 
i Malinowskiemu przytrafił się wypade- 
czek, który powiedzie go na 

ławę oskarżonych. 

Przechodząc w dniu onegdajszym uli- 

cą, poczuł 
zapach świeżej kiełbaski. 

Silna woń zakręciła mu w nozdrzach. 
Nie mógł się jej oprzeć. 

Wszedł do sklepu i poprosił o ćwierć 
kig. apetycznej kiełbaski. Ludzi w sklepie 
było sporo, wic postanowił zastosować i 
tu swój wypróbowany i 

niezawodny środek. 

Kiedy wędliny otrzymał, miast za nie 
zapłacić, wkręcił się w grupkę kupują- 
cych i powoli manewrując zręcznie zna- 
lazł się na ulicy. 

Właściciel masarni 
znał podobne sztuczki, 
wawszy się szybko 

ujął spryciarza. 

Wziąwszy ze sobą zatrzymanego Ma- 
linowskiego i. kilku świadków, pan P. za- 
meldował o kradzieży w odnośnym komi- 
sarjacie. n 

Malinowskiego pociągnięto do odpo- 
wiedzialności sądowej. 


pan Pawłowski 
przeto zoriento- 


"m 


fir. © 


„Pod latarnią. 
Trafiła na swego. 


(x) Maryla Sołańczykówna 
„wesoła dziewczyna”, 
bez stałego miejsca zamieszkania, fubowa 
ła się w awanturkach. 
Pracowała pod latarnią na zapadłej u- 
liczce przedmieścia, gdzie 
. wabiła „kiieritów”, A 
Maryla nie lubila odpowiedzi odmow- 
nych, oro jej zaczepiony mężczyzna od 
mówił, Sobańczykówna darzyła go wy- 
zwiskami, a nawet 1 


pięścią. 
Bali się tedy awanturniczej dziew- 
czyny mieszkańcy przedmieścia | omijali 
ją zdaleka. 

W dniu wczorajszym Maryla była w. 
złym humorze. Dochodziła już północ, ą o 

zarobku ani słychu. s 

Ulica świeciła pustkami, ona jednak 
trwała nadal na swem stanowisku. Nagle 
w oddali zamajaczył 

cień idącego mężczyzny. 

Maryla zaczepiła go, lecz przecho- 
dzień z punktu odmówił. 

Wówczas rozłoszczona Sobańczyków 
na dalejże na niego; tu jednak spotkała 
ją niemiła niespodzianka. 

Nieznajomy nie grzesząc widać 

zbytnią grzeczrością 
pobił dziewczynę do utraty przytomności 
i zbiegł. 

Zawezwane pogotowie Kasy Chorych 
po udzieleniu pomocy, odwiozło Sobań- 
czykównę do 

zbiornł miejskiej 
w stanie osłabiortym. O 


Romans Anny z żołnie- 
rzykami. 


(x) Anna Cieślak, zamieszkała przy ul., 
Cegielnianej 23, nie szczędziła swych. 
wdzięków, a sprzykrzywszy sobie „Cy- 
wilów* 

zapałała gorącym ałektem 
do żołnierzyków. 

Zmieniała miejsce swych codziennych 
spacerów i miast pod latarniami zaczęła 
się wałęsać 

przed koszaramił 
przy zbiegu ulic Konstantynowskiej i św. 
Jerzego. 

Szeleszcząc spódniczką, sypiąc „Ocz 
ko* i okazując zgrabną nóżkę 

wabiła żołnierzyków. 

Ci lgnęli do Cieślakówny i na zabój 
flirtowali z uroczą I nieznaną „gwiazdą“. 

Oswoiwszy się nieco z nowym tere- 
nem działania -` i 

nadobna Arntka 


ośmielona wielce zaczęła coraz częściej 


znikać z poszczególnymi wybranymi w 
ciemnych bramach domów. 

Lecz niedługo to trwało. i 

W dniu wczorajszym baczny posterum 
kowy ujął córę Koryntu z amantem in fla- 
granti. 

Romansową Antulkę za obrazę moral- 
ności publicznej pociągnięto do odpowie- 
dzialności sądowej. 
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Lowen odszedł, zanim moi rodzice 
rówcili do domu. Ja jednak jeszcze dłu- 
go siedziałam przy komiaku zatopiona w 
myślach. Byłam więc naprawdę zarę- 
czoną! d 

Zaczęłam się ciekawie przyglądać 
swej lewej ręce. Nigdy nie miałam pier- 
ścionka. Matka widocznie uważała, że 
mi tej ozdoby zupełnie nie potrzeba, Na- 
łożyłam sobie jednak raz w tajenmwicy 
pierścionek ciotki Anny i od tego czasu 
mojem marzeniem było otrzymać własny 
pierścionek. i 

Teraz z pewnością otrzymam  pier- 
ścionek! Byłam ciekawą, jaki wybierze. 
Żałowałam teraz, że mu nie powicdzia- 
lam, że przepadam za szafirami. Po jego 
odejściu dopiero spostrzegłam się, że wła 
ściwie miałam mu wiele rzeczy do powie 
dzenia. Dziwiłam się sama sobie. jak ma- 
ło zakłopotana czułam się wkońcu w jego 
towarzystwie, Miałam wrażenie, jakqdy 
bym rozmawiała z człowiekiem. z któ- 


rym już oddawana łączą mnie zażyłe sto- 
sunki. 
Coprawda gdyśmy się żegnali nastą- 


piła mala pauza pełna zakłopołania; zda- 
je mi się, że oboje musieliśmy myśleć o 
jego słowach tyczących się proponowane 
go pocałunku. Przez chwilę zatrzymał 
moją rękę w swej dłoni; potem ją znowu 
wypuścił. 

— Czy mogę przyjść jttro znowu? 
— rzekł. 

— Í owszem, jeżeli panu na tem za- 
leży... odparłam niezdecydoawnie. 

Zaśmiał się. 

— Czy wolałaby pani 
ma? 

— Nie, nie, — zaprzeczyłam żywo i 
także mimowoli sie zaśmiałam. 

Po tych słowach odszedł. 

Żatowałam teraz, że nie dałam się po- 
calować, z drugiej jednak strony byłam 
rada, że tego nie uczynił. 

Zdawało mi się nagle. że we mmie są 
dwie dusze: jedna chciałaby mu chętnie 
okazać, jak bardzo go kocha; druga zaś 
wolałaby umrzeć wśród najstraszniej- 
szych męczarni, aniżeli pozwolić mu od- 
gadnąć, co się w niej działo. 

Siedziałam przed kominkiem i widzia- 
łam w płonącym żarze tylko jego twarz. 
Próbowałam odtworzyć w swym! umyśle 
całą rozmowę jaką z nim toczyłam: na- 
ła tęsknota za nim doprowadziła mie do 
tego. że uklękłam i zaczęłam szukać w 
popiele niedopałka papierosa. TZUCONEZO 
przez niego w ogień. Nie zdążyłam wstać, 
gdy drzwi sie nagle otworzyły i do po- 


pozostać sa- 


koju weszli rodzice. 

— Lorno! Cóż 
cko? 

Podskoczyłam, jakby ugąszona przez 
źmiję; krew mi uderzyła do głowy, oble- 
wając maie ciemnym porsem. Nie zdąży 
tam wyrzicić z ręki pogrzebacza, którym 
szukałam niedopałka w popiele. 

Matka obejrzała się wokoło; zmarsz- 
czyła brwi, gdy zauważyła dym tytonio- 
wy. 

— Dym z papierosów! Kfo tu był? 
— zapytała ostro. — Janek znowu tu palił 
swe obrzydliwe papierosy... 

— To nie Janek, tu był pan Lowen, — 
przerwałam jej perorę, s 

Gdybym była powiedziała, że był fu 
jakiś egzotyczny król, nie mogłoby to wy 
wrzeć większego wrażenia, jak wiado- 
mość o kandydacie na mego męża. 

Wszystkie zmarszczki gniewu z obli- 
cza matki znikły, jak za dotknieciem róż- 
dżki czarodziejskiej; uśmiechnęła się we- 
soło. 

— Pan Loweñ! Szkoda, że go nie Spo- 
tkałam! 

Oiciec chrząknął kilka razy i o pociąg 
nat nosem z widocznem zadowoleniem. 

— Dobry tytoń! — rzekł. 2 


ty robisz moje dzie- 


Ja stałam jeszcze ciągle z pogrzeba- 
czem w reku, nie wiedząc, co mam po- 
cząć. 


— Spodziewam się, żeś usprawiedk- 
wila moją nieobecność, — rzekła matka 


nieomal bojaźliwie. — Gdybym była wie 
działa, że on przyjdzie, byłabym pozosta- 
ła w domu. 

Oiciec chrząknął znowu. 

Miałam nieprzezwyciężoną ochotę wy 
buchnąć ironicznym. śmiechem 


— Spodziewam się, że nas wkrótce 
znowu odwiedzi, — rzekła matka nerwo- 
at — Mam dla niego specjalny szącu- 
nek. 

— Przyjdzie jutro! — wybuchnęłam 
histerycznie. — Będzie przychodził co- 
dzienie! Zaręczyłiśmy się! 

Matka straciła na chwilę zwykłe pa- 
nowanie nad sobą i krzyknęła. 

— Zaręczyliście się! Ach moje drogie 
dziecko! 

— Zaręczyfiście się! Gratuluję ci! — 
rzekł oiciec. 

—. Spodziewam, że teraz jesteście chy 
ba zadowoleni, — rzekłam spokojnie, — 
chociaż moje policzki płonęły. — Jeżeli 
nic nie macie przeciwko temm, pójdę spać. 
Dobranoc! 

Poszłam ku drzwiom, czując, że tu dłu- 
żej nie wytrzymam. Ojciec wykonał rę- 
ką ruch. łakdyby mię chciał zatrzymać. 
ale matka położyła swą dłoń na jego ra- 
mieniu. Gdy przechodziłam przez kory- 
tarz, słyszałam jak powiedział: 


—] co ona tu wczoraj wyprawiała wal: 


A dziś się 
(d. n) 


cząc przeciw zamążpójściu! 
zaręczyła! Zrozum tu kobiety! 
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Y labiryncie życia łódzalieśw. 


„Gzastopieniądz! „kończ sprawęiżegnaj! 


Jak patrzą na nasze stosunki ludzie przyzwyczajeni do odmiennego tętna życia? 
Rozmowa z gościem kanadyjskim. 


W ubiegłych kilku dniach można było 
zzęsto na ulicach Łodzi zauważyć postać 
rosłęgo, barczystego, starannie wygolone 
go mężczyzny, odzianego we wspaniałe 
wielkie niedźwiedzie futro. Obywatelski 
dobrobyt i obywatelski spokój ducha wi- 
doczne były w każdytn calu tej postaci... 

Obywatel ten, zwracający swym wy- 
glądem uwagę przechodniów, był to ka- 


— Panie drogi — zaoponowałem, — 


niech pan weźmie pod uwagę, że przy 
dzisiejszej stagnacji, kupcy nasi istotnie 
więcej mają wolnego czasu niż pracy... — 
Z pewnością byliby zadowoleni, gdyby 
stosunek był odwrotny... 

Kanadyjski gość pokiwa? głowa, nie 
dał jednak za wygrane: 


CZAS TO PIENIĄDZ — GDZIEINDZIEJ, 


U nas, po tamtej stronie oceann, napi- 
sy takie są zupełnie nleznane, zaś znana 
jest szybka, intensywna I prodnkcyjna 
praca w każdej dziedzinie. Tu u was na- 
pisy są, natomiast —... 

I kanadyjczyk w kosztownem, niedź- 
wiedziem futrze, o twarzy zadowolonej, 
chociaż pooranej bruzdami czynnego rit- 
chliwego i pracowitego żywota, uśmiech- 


ną wypoczylek. 
cie „Ślicziotka”. Pił wodę alkaliczna, cho- 
dził na spacery, brał kąpiele. No. : zawie 


Mietoznioczne znajomości. 


Poiecha? sobie-pan Dłonfzy do Krynicy 


Zamieszkał w peusiona- 


a : zli A Trú 
K nadyjczyk, zamożny przemysłowiec z nął się nawpół pobłażliwie — nawpół ifo- ra? znajomości sezonowe .Mój Boże... i 
* miasta Montreal, który przybył do Łodzł AET AAA > nicznie... dng az ać Aslen o i 
z wizytą z tej prostej przyczyny, że przed — Obstaję na swojem, że macie snać Ten uśmiech wyższości zirytowałby DRZE? iu Di a sę Neshigkich 
J dużo wolnego czast. Co do kupców i prze Poznał pan Dionizy państwa Ilcsińiskich. 


laty maiej więcej 50 łódzkie szare światło 


dnia powszedniego bylo pierwszem, jakie 
ujrzał... 


BAŁUCKI KANADYJCZYK. 
Urodził się w Łodzi I to — na Batu- 
tach, jako syn społszczonego niemieckie- 
go majstra tkackiego; majac lat kilkanaś- 


mysłowców nie przeczę, że stagnacja tłu- 
maczy ich w wielkim stopniu. Ale zato w 
biurach i. urzędach waszych widać już 
stanowczo, że czas iest rzeczą bardzo ta- 
nią... Nikt z niczem się nie śpieszy, na 
wszystko trzeba czekać cierpliwie, nieraz 


z pewnością niejednego z was, mil! czy- 
telnicy, niejeden z nas obruszyłby się wo- 
bec pobłażliwej ironji dorobkiewicza z za 
oceanu, urodzonego w nizinach społecz- 
nych łódzkiego przedmieścia. Czy łednak 
oburzenie z naszej strony byłoby wobec 
tej tego krytyki naszych stosunków do- 


miasto — trrach! — Kto? 


Ona — miła, on — na miesci. Ano, byli 

razem tu, byli tam, poszb kiedyś wieczo- 

ran na dancing. Tyle tego było. I rozjechd 
stę. 


O: loby się, że to już koniec? 


Wyszęd! któregoś dnia if ec na 
— SINS 


Ą godzinami nawet, uprzyjermiając sobie gyć rzeczowym argumentem? — Kopę lat!... Jakże stę pan dobrodziej 
e cie wyruszył odważnie w świat daleki, aż godziny czekania chyba odczytywaniem Gmin wątpić... ? 
a hen za wielki ocean, tam -— w Kanadzie porozmieszczanych wszędzie tak szczo- (fan). — Dziekuję, doskonałe. A pan? 

— terał lata swego żywota na twardej a drze napisów: „Czas to pieniądz", „kończ — Wybornie! ' 


uczciwej, energicznej i produkcyjnej pra- 
cy, aż dorobił się dobrobytu i poważania 
wśród bliźnich. Obcenie, po czterdziestu 
blisko latach, przygnaty go wspomnienia 


wczesnej młodości w rodzinne mury Ło- 
dzi.. 


CO SIĘ RZUCA W OCZY OBCEMU OB- 
SERWATOROWI? 


Miałem przyjemność poznać łódzkie- 
go kanadyjczyka w jednej z cukierni i 


sprawę i żegnaj”, „Nie zabieraj drogiego 
czasu sobie i innym“ i t. d. 


— Ukłony dla szanownej małżonki... . 
I choat go pan Djomizy pożegnać. Ale 


nie tak łatwo było pożegnać pana Iksiń- 
skiego. 


— Co? Myśli pan szanowny fak, kró- 


ciurtko, pręciutko. po Angjeli? Musi paq 
koniecznie do nas na herbatke!! 


Zacza! się pan Dionizy wymawiać (pra 
wiedział, 


wdę mówiąc, nie bardzo 
kto to są ci Iksińscy?)... 


Ale tamten nie chcłał nawet słuchać 


Brał pana Dionizego za rękę z taką czw 


3 skorzystałem skwapliwie z okazji, bv z łością, tak go molestował, że pan Djoni- 
i niepowszednim tym, bądź co bądź, osob- zy tistal. uróczyście przyrzeo. że słę sta 
z iki : wi nazajutrz, na ową szklaneczkę herbaty 
| nikiem porozmawiać na temat naszych Poszedł nazajutrz. Niby, do Iksińskich 
h stosunków i naszego miasta. Posiędział pół godzinki wyni il owej berbat 
i — Jakie wrażeni wi ,Posiędzi godzinki, wypi! o 

Ja żenie wywiera na panu 


Łódź? Co najbardziej rzuca się w oczy 
panu, jako człowiekowi obcemu, a jednak 
patrzacemu na nas przez pryzmat pewre- 
go rodzignego sentymentu. 

— Co mi się nałbardziej rzuca w oczy, 
— odpowiedział — to fakt, że jesteście tu- 
tal wszyscy tacy dziwnie pokorni jacyś ł 
— Mirżiazyjsko nastrojeni.. Z czasów 
miej naiwcześniełszej młodości pozostało 
mł w umyśle wrażenie, że Łódź jest to 
miasto bardzo ruchliwe, bardzo czynne, 
bardzo pracowite, a tymczasem widzę, że 
test zupełnie inaczej... 

— Skad taki wniosek? 


się, że sympatyczni znajomi 
prawujący Się o coś tam z kamieniczni- 


ki. ziadł ciasteczko... porozmawiał o Kryni 
cy. © pogodzie. o aktualnych trudnościach 
walutowych... i tyde tego była. 


= a= — — — = ma 


Niestety! 
Dostał pan Dionfzy w jakieś kilka ty- 


godni później wezwanie do sądu, w charak 
terze śwfadka, w sprawie mieszkaniowej. 


— Mieszkaniowej? Mieszkaniowej! ` 
Iksińskich z Ypsylońskim., kamfentcz- 


nikiemi. 


Ani wiedział co, ani kto. ań z kim, ani 


Q «o, 


Poszedł, zdumiony. W sądzie okazało 
z Krynicy, 


kiem. uważali za właściwe podać nana 
Dionutzego na świadka, bowiem „Był w 
ich mieszkaniu" !(11) 

Oczywiście, że pan Dionfzy. wzruszo 
wszy ramionami, zeznał, że nie nie wie bo 
też, faktycznie, nic nie wiedział... 5 

Ależ on tam wszystkiego raz byt na tef 
herbatoe,. Ściągnięty prawie siła... Nawet 
ulicy i numeru domu nie pamięta. 

Sędzia: przeprosił pana Dionizego bar 
A yliośścaj i zerknął okiem na Iksiń 
skie 


— Co robisz, kochany mężu? 

— Mądra żona nigdy nie pyta, co jej mąż robi. 

— A mądry mąż może się pytać, co jego żona robi? 
— O, moja droga, mądry mąż nigdy nie ma żony. 


— Z faktów, które u nas, w Kanadzie, 
byłyby niesłychane, które u was nato- 
miast sa na porządku dziennym: najwięk= 
| si wasi kupcy I przemysłowcy (poznałem 

wielu osobiście) przesiaduią przecież w ja 
sny Boży dzień po cukierniach i kawiar- 
niach, miast — pracować... Tracą czas na 
i miast 


Komornik, Który ściągał 


pieniądze skarbowe do... własnej kieszeni. 


i cłastkach, 
zużywać go produkcyjnie w swych biu- 
rach i interesach... Powiedz mi pan, jakim 


i 
| : pogawędki przy kawie 
| 
| 
j 


sposobem ci ludzie cieszą się przy takim 
trybie życia. 
cych? 

— Jakto? Cóż kawiarnia ma wspólne- 
go z kredytem kupieckim i zaufaniem? — 
snytałem. 

— Bardzo wiefe... Ja jestem znanym w 
Montrezi przemysłowcem, posiadam du- 
ża fabrykę i cieszę się rozległym kredy- 
tem, bez którego przecież żaden przemy- 
słowiec, czy kupiec istnieć nie może. — 
Straciłbym jednak momentalnie kredyt i 
wególo zaufanie, gdybym zaczął tak w jas 
ay Boży powszedni dzień pokazywać się 
w kamńiarni. Rozniosłoby się po mieście, 
łe zaniedbuię interesy swe, nie pracnię, 
że zatem takiemu człowiekowi nie można 
ufać. I byłaby to słuszna racja... A u was 


zaufaniem i kredytem u in- 


— jest to jakoś zupełnie w porządku... 
Macie snać dużo wolnego Czasu... 


Z Chełma donoszą: 4 

Zaraza malwersacji, defraudacji, wszel 
kiego złodziejstwa i innych podłości, za- 
truwająca organizi społeczeństwa — 
dotkneła i Chełm. — Jakby za skinieniem 
różdżki złej wróżki ukazały się na hory- 
zoncie tego miasta złodziejskie postacie 
mężów wyżei postawionych, z pośród 
których wyłowiono niejakiego Luciana 
Iżyckiego, komoruika sądowego, upra- 
wiającego od dłuższego czasu mąlwersa- 
cie na większa skałę. 

Mnożyły się Skargi na nieuczciwego 
urzędnika, zabawiającego się w „błęd- 
nego rycerza“, porywającego młode nie- 
wiasty, przedewszystkiem i 

nadiż ywającego swei władzy, 
Urobiła się aawyet opinia o p. Iżyckim iā- 
ka o komorniku — medy nie wypłacają 
cym wyegzekwowanych sim., 

Zainteresowały się nim wreszcie mia- 
rodajne czynniki. Przeprowadzona rewi- 
zja aktów wykazała duże zaległości — 


przeszło 408 tytułów egzekucylnych le- 
żało nie wykonanych Od dłuższego cza- 
SU, 

Z tego powodu wszczęto przeciwko 

Iżyckiemu 

dochodzerie dyscyplinarne, 
z zastrzeżeniem usiumięcia go z zajmtrowa- 
nego stanowiska. 

Przy tej Spo :sobności okazało się, że 
na sumieniu Iżyckiego ciążą mne jeszcze 
brudne sprawy, któremi zajął się sędzia 
śledczy. 

W czasie dochodzenia znaleziono 


dwa tytuły egzekucyjne, na mocy któ- 
rych Iżycki cianat pieniądze, lecz do 
własnej kłeszeni. 
Nadleśnictwie w Sawinie, dla Którego 
pieniądze były wyegzekwowane, wysta- 
wił weksel. obiecując w najkrótszym cza 
sie zwrócić tę nielegalną pożyczkę. — 
Jak się okazało takich „pożyczek“, tylko 
już bez żadnych zobowiązań, było bez 
liku. Gdy nowomianowany zastępca Iżyc 


Oczywiście 
szeni Iżyckiego. — Miłe złego początki— 
zaprowadziły w końcu 
kraty więzienne, gdzie oczekuje wymia: 
ru sprawiedliwości 


Siedzieńh z gęsłemi minami. 
Wyiechał pan Dionizy z sadu, odro- 


binkę speszony. Ukłonił sie z rezerwą zna 
jomym z Krynicy i rad był, kiedv go sa- 
mochód wyrwał z tej dziwnej opresii. 


kiego, począł ściągać zaległe sumy zna- 
lazł się w bardzo niemiłej 
bowiem 


okazy waste ntu kwity na dawno już wpła 


sytuacji, — 


cone pieniadze iego poprzednikowi, 
Gdzież te pieniądze się podziały ? 
utonęły w przepastnej Kie- 


malwersanta za 


s.: 
... 
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Ł.K.S. — R. T. S. Widzew 3:0 (2:9). 


fnauguracyjne zawody o puhar PZPN 
przyniosły zasłużone zwycięstwo ŁKS- 
który wystawił drużynę swa z Cybul- 
skim w bramce. Galeckim na obronie i 
Br w pomocy. Gra prowadzona 
pod słłrą przewaga ŁKS, który w pierw 
szej połowie nie schodzi z boiska Widze- 
wiłaków”. 

W 30 minucie Miller,- odbiera piłkę 
ma środku boiska - selo biegiem podpro- 
waądra pod bramke i strzela 1 goła dla 
swych barw. 

Durka, który w dniu tym grał dobrze, 
peme jednak atakowi szereg dorodnych 
pozycyj jg ciele : 

Obrona- ., zwa“ wespół z pomocą 
broni się zawzięcie. W 40 min. po kombi- 
neci Cżchecki, Janczyk, Radomski, pił- 


Brawurowe bramki Durki: 


kę chwyta Durka į z naibfiższei odległo- 
ści strzela ostro w. prawy róm. 
2:0 dia EKS w pierwszej połowie kończy 
przykry incydent gracza Widzewa Pu- 
dlarza, który zwraca uwage sędziemu — 
za co zostaje usunięty z boiska. 

Po przerwie sędzia zezwala Pudlarzo 
wi na dalszą grę, co zostaje przyjete z 
żywem zadowoleniem przez graczy ŁKS. 

W 25 minucie I-ci przerwy Radomski 
strzela, bramkarz odbiia nadbiera Durka 
i nieuchronnie pakuje pifke do statki, 

Rezultat ten utrzymuje się do końca 


gry. 

ŁKS w dnin tym grał dobrze. na spe- 
cjalne uznanie zasługułą następujący, któ 
rzy bardzo ladnie przeprowadzali ataki 
szczególnie lewą stroną. Radomski na 


Grodku ataku, ładnie wysuwał piiki na 
Skrzydła. pozatem obstawiony przez grą- 
czy nie mógł wykorzystać wiele dogo- 
dnych sytuacyj. 

Pomoc nie mogła pokazać swej gry 
na błotnistym terenie. Obrona dobra 
szczególnie Gałecki, który pewnością 
swa dowiódł, że ma prawo grać już w 
l-ei drużynie. 

Beolsko przy Wodneł w dnia wczorai- 
szym przedstawiało istna kałuże. ciężki 
teren me pozwałał na precyzyjnie posit- 
niecia. tak, że całość gry wypadła nieko- 
nięcziiie. - 

Wynik sprawiedliwy. 

Sędzia p. Bira dobry. 

Publiczności 1000 osób. 


Turyści — Union 5:3 (5:7). 


Bohaterem bramek -- Kubik Aleksander. 


_ Pierwsza rozgrywka o puhar PZPN, 
«ie przedstawiała typowej walki o zwy- 
cięstwo czy zaszczyty. Powodem tego 
było ciężkie boisko, pod jedną bramką i 

pusta widòwnia. ; 
Trudno kiż wreszcie zrozumieć naszą 
sportową, dla której pierwsza 
puharowa nie wzbudza zain- 


fererowamia, bem bardziej, gdy udział w 
siej braia drużyna niewidziana jeszcze w 
*beocwyza cercate. 

w. zawody trudno załowaKA- 


pod druga zaś naigrywało 
ele z wysłłków s 
Zwyciestwo odnieśi Turyści, ale nie- 


sielo brakowało, aby Union szybko się 
zrewanżował za stracone punkty. 

Sądząc z przebiegu gry i nomentów 
6odbramkowych szanse obydwóch stron 
były zmienne | nie przesądzone z góry, 
fak jak się fo zwykle praktykuje. 

'_ Bohaterem drużyny fioletowych 
p byt Aleksander Kubik 
i feta tylko mogą zawdzięczać jego Ko- 
ledzy niedzielnego sukcesu (zdobył 4 
bramka). } 

Natgorsza częścią drużyny jest atak, Z 
Wiezdarnym Kufawiakien: I kłótkiwym Ku- 
biklem Stef. na czele. 3 Ą 

Kubik Al. eratac na obronie, wykazał, 
E on tyfko jest ostoją drużyny i on tylko 
umnie zwyciężać. 

_ Union — ambiiniejszy w* grze, umiał 
zdobyć się 1a wysiłek, który tylko przez 
nieudolność Wernera na lewym łączniku, 
nie przyniósł mu zasłużonego sukcesu. 

Gra naogół mało ciekawa. 

W pierwszej połowie. Turyści dyspo- 
curtac lepszym terenem dla ataków, utrzy 
mma sle w przewadze i przy wybitna po 
mocy obrońcy Kubika Al. osiągają aż 25 
punktów, 

Union na błocie niewiel może zdzia- 
łać, choć trzeba przyznać. iż jedyna bram 
ka zdobyta przez zielonych w pierwszej 
połowie, należała do naiefoktowniejszych. 

Karnego ziełoni nie mogli wykorzy- 
stać ponieważ piłka nie chciała dalej po- 
sunać się jak na metr od punktu strzału. 

Wykonawca jedenastki 

z przykrością musiał przyglądać sie piłce 
leżncej przed nim. ponieważ przepisy nie 
dotlatąć piłki powtórnie. 


Q 10 


tysięcy złotych. 


wyzyskać dogodny teren i często zagra- - 


ża bramce przeciwnika. 

_ 2 punkty zdobyte przez Union niepo- 
koją fioletowych, u których na siłach czu- 
ła się tylko obrona. 

Atak Turystów ugrzązł w błocie i prze 
padł do końca gry. 

U obu stron daje się zawważyć wy- 
czerpanie, które niezbyt korzystnie wpły 
walo na przebieg zawodów. 

Trzeba jednak podkreślić nadzwyczaj- 
mą ofiarność tyłów Unionu, zwłaszcza 
małodziutkiego lewego obrońcy. 


Jegorow, znany już w zeszłym roku 
jako nieprzeciętny bramkarz, zawini! tym 
razem, dwie bramki, które mógł! łatwo 0- 
bronić. 

Sędzła p. Otto umłał odrazu poskro- 
mié nieco gwałtowniejszych piłkarzy, 
pęk. że dokończono zawody zupełnie spo- 

e 


TURYŚCI HI — UNION M 4:0 (3:0). 

Przedmecz drugich drużyn przeszedł 
pod znakiem przewagi Turystów i przy- 
niósł tm zasłużone zwycięstwo. ' 


Zawody w plłkę siatkową. 


W światku sportowym młodzieży szkolnej wre. 


W sobotę w Szkole Handlowej Zgro- 
madzenia Kupców, odbyły się następujące 
rozgrywki w piłkę siatkową: o NE 


GIMN. ŻFŃSKIE IM. ORZESZKOWEJ — 

MIEJSKIE SEMINARJUM NAUCZ. 

15:14 1 15:9 = 30:23, 
— Gra prowadzona z sika przewagą Gim. 
Orzeszkowej, która technicznie dorówmiu- 
je pierwszoklasowym zespołom. 

Gim. Orzeszkowej grą fair zdobywa 
zaraz wiecej zwoiermików. Seminarium 
Natczycielskie, to drirżyna nawskroś wy- 
kończoma, lecz technicznie słabo stolata. 


GIMN. KOPERNIKA — NIEMIECKIE 
SEM. NAUCZYCIELSKIE. 
15:9 1 15:14 = 30:23. 

Drużyna im. Kopernika. która w począ 
kach sezonu zapowiadała się bardzo do- 
brze, dziś wykonuje słabą formę — mimo 
wygranej, gra prowadzona była — pod 
taktyczną przewagą Niemieckiego Semi- 
narhini. 

Wybitne jednostki drużyny im, Koper 
nika musza wyzhyć się gry jedna reką. 

W drugiej połowie uwidacznia się zde 
nedwowanie u graczy „Kopernika“ wsku 
tek czego nie byli zdoln! do odparowywa- 
mia dalekich „szczupaków* 

Sędzia p. Robakowski bardzo dobry. 


GIMN. P. KRYGIFROWEJ — GIMN. ŻY- 
DOWSKIE. 
15:11 1 5:11 = 30:22. 

Gra mało ciekawa. Żydowskie Gim. ło 
drużyna technicznie i taktycznie najniżej 
stojąca, jej pociągnięcia zdradzałą silne 
zdenerwowanie. - 
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Międzynatniowy turniej zapóńniczy W Wasze, 


Niedawno rozpoczęły sie w Warsza- 
wie wałki francuskie zawodowych zapa- 
śników o tytuł „mistrza świta” oraz na- 
grodę 10 tysiecy złotych. Udział biorą 
nast, atleci: Brehmer Jerzy (Czechost.), 
Barotti Pietro (Włochv).  Buchotz Fr. 
(Saksonia). Brylla Aug. (G. Ślask), Grun- 
berg Karol (Łotwa), Garkowienko Aleks. * 
(szampion Świata. Polska). Muher T° 
(Szwajc.), Karsch G. (Niemcy), Kawan 


(szampion świata. Wegry). Lewv (Dre- 
zno). Machowiec J. (Wrocław). Muller J. 
(Polska). Pinecki Leon (Polska). Swaton 
W. (Czechosłowacia), Chevalier Salwa- 
tor (Francia), Szteker T. (Polska), Solar 
Fr. (Wiedeń. mistrz Europy). Trestler 
(Bawarja). Thompson Wiliam (murzyn z 
Indii), Wilting P. (Niemcy) i Wiłdman 
(Wegry). 


Drużyna p. Krygierowej, gra z ambi- 


ją, pociagmięcia jej rokują drużynie tej do 


brą przyszłość. 
GIM. IM. KOPERNIKA — GIM. IM. 
_ BRAUNA. 


14:15 1 15:12 = 29:27, 

W pierwszej połowie „Kopemiśc” prze 
grywa jednym punktem, bierze się nato- 
miast do pracy w drugiej połowie bijąc 
„Brauna“ 15:12. 

Zawody nadzwyczaj ciekawe, obie dru 
żyny technicznie nie ustępowały sobie. 

Wymik zupełnie sprawiedliwy, ponie- 


« waż „koperniacy* dali wszystko z siebie, 


by mecz ten wygrać. 


SZKOŁA REALNA ZGR. KUPCÓW — 
GIM. IM. SKORUPKI (Oświata). 
7:15 1 15:4 = 22:19, 

Ostatnie te zawody wzbudziły najwię- 
ksze zainteresowanie, to też publiczność 
śledziła zawody z całem zaparciem się 
siebie. 

„Kupcy“ w tierwszej połowie stremo- 
wani pozwolili nabić sobie wysokocyfro- 
wo, widząc jednak klęskę potrafili zespo- 
lonym trudem wygrać. K. 


GIM. KOPERNIKA N.— ZGROMADZE- 
NIA KUPCÓW II. 
2:15 i 10:15 = 12:30. 

Zawody te odbyły się w niedzielę przed 
południem w sali Zgromadzenia Kupców, 
Narutowicza 68. 

_ Gra nie ciekawa, zasłużone zwycię- 
stwo „Kupców“ Q 


SEM. ŻEŃSKIE BI, SZCZANIECKIEJ. 
29:27 


Seminarjum więcej rutynowane zdoby 
wa zasłużone zwycięstwo po przedłuże- 
niu gry. 


Dobra „próba sił”. 
G. M. S$. — „Siła 0:3 (0:2) 

GMS, 
niedzielę na boisku ŁKS z ŁTSG o puhar 
PZPN urządził w dniu wczorajszym pró- 
bę swych sił i przegrał 3:0. 

„Siła* to zespół jak na dzisiejszą kl. A 
dość silnv. 

Cała era prowadzona pod silną prze- 
wagą „Sily“ na specjalne wyróżnienie za 
suguie „Tarzan“. 

Bramki zdobyli Kros, Hoppė i Halim. 


który spotka się w najbliższą. 


Br. T 


COTEI 


Sukcesy polskich. artiarzy 
w Zakopanem. 


MHemecky (Czechosłowacja) 
zajmuje pierwsze miejsce, cały 
szereg następnych miejsc 
zdobyli polscy narciarze. 


dnych wypadków. 

Z sportowego punktu widren'a 
zawodów oznacza wielki sukces dla Poł- 
ski, ze wzgledu na fo, że Połacy zajęli pra 
wie wszystkie pierwsze miejsca. O godz. 
12.30 nastąpił bicz główny przy 
łych warunkach śnieśwych na przestrzen 
16 kilometrów. W lI-ej klasie. 

1) Nemecky (Czechosłowac.) 1 


o godz. 
27 min. 05 $~ 2) Bujak Józef (S. N. T. T.) 


1:2711, 3) Czech Władysław (Sokół), 
4) Krzeptowski Andrzej IL (S. N. T. T.), 
5) Ratag (Austria), 6 F Bujak 


ranciszek 
(S. N. T. T), 7) Wende (Czechosłowac.), 
8) Krzeptowski Andrzej I (Sokół). 9) Mi- 
ckenbrun (3 p. s. p.), 10) j 
- 11) Wilczyński, 
Bim (Czechosłowacja), 13) Sieczka (So- 
kół), 14) Gasienica Władysław (3 p.s. p.) 
15) Rozmus Aleks, 6) 
17) Fisera (Czechosłowacja). 

Bieg M. klasy, trasa 15 kim.: 1) Lam- 
kosz (S. N, T. T.) 1 wodz. 34 min. 34 sek. 
2) Żytkowicz (S. N.T. T. 1 godz. 35 min. 
19 sek.. 3) Motyka Zdzisław (S. N. T. T) 
1 godz. 37 min. 15 sek. 4) Motyka Stani- 
sław (S. N. T. T.) 1 godz. 48 min. 31 sek. 

Bieg III, klasy, trasa 16 kim: 1) Reż 
(3 p. strz. podhal.) 1 rodz. 35 min. 16 seic 
2) Kondziofka (S. N, T. T), 3) Gasienica 


stawer (Czechosłowacja), 3) Bednarsk! 
A T. T.) 4) Schiele Aleksander (S. N. 


Bieg kmiorów. Trasa 8 ktm.: 1) Czech 
Bronisław (S. N. T. T) 43.44, 2) Szostak 
(S. N. T. T.). 3) Radziwiłł (S. N. T. TJ. 

Bieg pań w I ł II klasie, trasa 5 ¢ pô? 
kim.: 1) Loteczkowa Janina (K. T. N.) 
29.54 2) Czarnowska (A. Z. S.\ 3) Bo- 
gucka (Pogoń) Lwów 36.32. 

Bieg juniorek, trasa 4 kim.: 1) Staszeł 
Polakówna (Sokół) 20.44. 2) Safczaków- 
na (S. N. T. T.). 3) Sieczkówna (Sokól. 
EEN TO SZECZAZZZOK ROTY A TE ET a E a N d 


Dotad pójkieny wienorem? 


Wystawa , Park im. 
malarstwa AŻ Sienkie- 
rzeżby 7 i TR wicmn.) 
i grafiki. P Í MIE Otwarta 
Czytelnia a | odgoda 
i audycje W SZ 10 rano 
radofoni czne Szy é c» do 23 w. 


Mielst* Finamatnerat Oświatowy — 
„Z tajemnic puszczy”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 
„Apollo“ — „Ze śmiercią w zawody”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 


„Casino” — „Variete” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 1 10 wiece. 


„Czary”* „Tajemniczy rycerz” 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.30 1 9.30 włecz. 
Dom Ludowy —„Rosita” „Tegi obrońca” 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 
Grand-Kino, — „Tyran własnej żony” 
„Luna* — „Robin Hood" 


(Robin z lasu) 
Pócz. przedstawień o g. 6.00, 8.00 I 10.00 włecz. 


uNowości* — „Tragedja Rosji". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9.15. 


„Odeon* — „Maciste w piekle" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 1 10 więcz. 


„Reduta” — „Królewski lowelas", i 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 


Resursa — „Nawrócenie szaleńca” 
Pocz. przedstawień o godz. 7 1 9 wiecz. 


Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
Kobieta o nieczystem sumieniu  . 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9-wiecz 


„Corso — Szajka niewidocznych. 

Teatr Miełski — „Królewna śnieżka” 
Początek o godz. 8.15, 

Teatr Poputarny, ul. Ogrodowa Nr. 18 


Lyśja 
Początek o godz, 8.15; 


Str. 8 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w poniedzłałek, po raz słódmy f ostatni 
brzed zejściem zupełnem z afisza fascynująca ko- 
medja trójkąta małżeńskiego pióra L. Pirandello 
„Gra ról* z Stanisławem Stanisławskim w kapi- 
talncj kreacji filozofa, smakosza i zentleman'a Le- 
ona Galll. Będzie to ostatni występ znakomitego 
artysty w sezonie bieżącym. W głównej roli ko- 
biecej p. Jadwiga Żmijewska. Ceny zniżone (od 
50 groszy). 

We wtorek, po raz trzeci „Lekkomyślna sło- 
stru” Perzyńskiego. Ceny zniżone, Wobec roz- 


TEME MOP Pan zam D 27" 
ziś PREMIERA! Z SM Wielki subtelno-erotyczny dramat pg. romansu Fr. 
daie ukuiechaąty — Adolf Menjo 


Arcydzieło reżyserji 
Dymitra Buchowieckiego. 


Na Raty! 


Bemard WILCZER 


æn „ÓDŹ, Piotrkowska 14. = 


poleca: Ubrania męskie, palta gabardino že 
gotowe i według miary w najlepszym 


wykonaniu, kurtki skórzane, 
Ceny przystępne 


ROWERY 


ancuskie „LOUQSOR” oraz innych 
PWK firm w wielkim wy- 
borze po cenach przystępnych na dłu- 
goterminowe spłaty, poleca na nadcho- 
dzący sezon poj: rowerów i maszyn 
do szycia 


A.BRAWERHAN 


ŁÓ DÉ, Piotrkowska 49, tel. 37-73. 


Wszelkie części na składzie 
UWAGA: P. P. mechanikom gai rabat. 


czemu nie? 


zj Aczkolwiek! 
ale cóż? Wentnalnie! isto- 
tnie można też upiekszać 
pokoje: 


Firanki w najlepszych gatun- 


m 

Ę kach w cenie zł. 2, 3, 4, 5, 
$ 6, 7, 10, 12115 za metr; 
sd jak również odpasowane okna, 
a 
2 
5 
a 


Kapy, kołdry pluszowe, watowe: 
pone Obrusy białe, kolorowe. 
ęczniki, e math i podpin- 
purpur materaco- 

innych 


poleca 


Leon Rubaszkin 


Kilińskiego 44, tel. 36-48. | 


M WYPŁATĘ =; 


Crep-de- 


towarów. 


IKN SZENYI N 


męskie 
| Gotowa 


w. 
| add 


luda pedagog 


auca na samodzielnego buchal 
bilansiatę pod gwarancją w „ciagu 4-ch 
tygodni, Warunki dogodne. 
Dia urzędników tstępstway 
Adres; Nowo-Cegielniana 2% m. 41 
(prawa oficyna Il-gie wejście Jil piętro( 


| LEO 


i Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie == 
Dla tobotników n Cpa 


Na raty ! 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


poczynających się w nadchodzącą sobotę wystę- 
pów Kazimierza Junoszy - Stępowskiego będzie 
to przedostatnie powtórzenie znakomitej sztuki 
świetnego pisarza. 

W środę przedstawienie po cenach najniż« 
szych. Dana będzie czarująca komedia de Flers'a 
I Caillavet'a „Ładna  historia* z udzłałem Zofji 
Czapiińskiej w jej nieporównanej kreacji Babki 
dEzgnzon. Bilety (od 40 groszy do 4 zł.) od dziś 
w kasie zamawiań. 

W próbach komedja L. Verneuill'a „Orzeł czy 
Reszka“ oraz tragedja Szekspira „Otello“, 


Togt dla E kobiet i  wytuornyc mężczyzn 


ski i lowelas” 


Początek o godz. 5-ej, 


4 pokoi 1. kuhi 


z wszelkiemi wygodami w Cig 
między ul, Nawrot i Traugutta wraz z cał- 
kowitem urządzeniem lub bez do wyna- 


— dnie 8 marca 1926 roku. 


Ostatnłe przedstawienia „Ładnej historji". 


Z powodu rozpoczynających się w nadchodzą 
cą sobotę występów K. Junoszy-Stępowskiego, 
czarująca komedja de Flers'a i Caillavet'a „Ład- 
na historja”, ciesząca się rekordowem wręcz po- 
wodzeniem (17 prawie doszczętnie wyprzedanych 
przedstawień!) na naszej scenie, będzie musiała 
na długi czas zejść z afisza. Ostatnie powtórze- 
nia przemiłej, pogodnej komedji dane będą poju- 
trze, t. j. w środę i w czwartek. W obu przed- 
stawieniach wystąpią: Zolia Czaplińska i Marja 


„Malicka: 


z rozkazu matki,..!) 


podbija. oszałamia i podnieca, 


Ne. 65 
0 OZ EE ZZA RO TOON, 


TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś, w poniedziałek, o nodz. 8.20 „Lipja” wid 
ka trazedja J. Barreta na tle powieści „Quo Va- 
dis“ H. Sienkiewicza z p. B. Bronowską w roti ty 
tułowej, p. Bolkowskim w rol Nerona oraz cafe- 
go zespołu artystycznego. Nowe kostiumy ! de- 
koracje oraz ładne efekty świetlne tworzą cieka- 
we widowisko. Ceny miejsc nałntższe (od 30 gr. 
do 1.50). Kasa czynna codziennie od 12 do 3 I od 
5 do 10 wiecz. Bilety na „Ligję* nabywać moż- 
na na cały tydzień naprzód. 


AAA RA, Bogactwo strojów I techniki filmowej. Koncertowa gra. Obraz, który ołśniowe, 


zwycierca Ricardo Cortez na „Strzeżcie się lokalni "SZR aktach 


ostatni seans o godz. 10-ef. Ceny na pierwszy seans zniżone 


OBRAZ własności „PETEFILM" WARSZAWA, 


LECZNICA 
i gabinet dentystyczny 


tantynowskiej, róż Zzchodziej (wejście od 
PES: Ne 29). telef, 16-14 otwarta od godz.9 r. 


ul. Zachodniej 
do 7 w. Przylmują lekarze w zakresie 
wszystkich specjalności. 


a Z Z A W ETC 


ie Św! agen ia let- 


Dr. med. 
MUER 
owocowo 


warzywnym, mlekó 
Południowa 23, na miejscu. Wia- 
Specjalista 


domość: a E m 
Chorób 


R M na 
yk Żyd ja lecia 


Warunki dogodne. 


| wypaliła 


A może Pani coś adj t 
z manuf 


Na wypłatę! zgódniej: 
cze Labo y „Nafwygo ceny! 
W lorach, tafta, mesalina, a 
wab na płaszcze. pare welnia- W 
j ne towary; na 
| kostjumy, i suknie, jak również na 
Biały towar, 


b Pończochy. skarpetki i dużo innych b 


prowadzone od roku 1870, w Łęczycy 
ul. Poznańska 30,i w Łodzi, Andrzeja 10 
Cenniki na żądanie gralis. 


TMM 


firma egzystuje od 1893 r. 
Poleca znane ze swej dobroci 
NASIONA: 
warzywne, kwiatowe, pastewne 
Konatantynowska 11. 


JARSKIE A] 


A. AUN 


Moniuszki 11, 
tel: 39-88 
Urolog 
Choroby nerek, pę- 
cherza i dróg mo 


stkich ko- 9 
czoplciowych, 


ksamit, jed- Ff 


-chine we ws 


damskie płaszcze, W 


garnitury. palta i spodnie. 
Dr. med. 


I. LUDI[Z 


| Cegielniana 43 


damska i męska bielizna. 
towarów, Poleca: 


N RUBASZKIN | 


Kilińskiego nr. 44. Tel: 36-48. B She wez. A 
rób skórnych, we- 


nerycznych i mo 
|  ozopłciowych. 
Leczenie szt? 
słońcem wyży» 
nowem. 
Przyjmuje od9—11 
i od 5—8, 


> Can ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy i-łamowy (strona 4 tamy) 


Za tekstem | . , 25 æ o - 


chor. kobiece, 


SE L Aeda 
chor. dzieci 


chor. skórne pr. Gole. 


i wener. 
R x 3 Dr. Dobrowolski. 
chor. wewn. Dr. Kołudzki, 
65m Dr, Misjon. 
! chor. płuc Dr. H. Reiterowski, 


Dr. Erdman, 
Dr. Jasiński 
Dr. Schwankę, 


i akuszerja 


= W Dr. Jakób Kon, 
chor. „chirur, Dr. Manitlus, 
m 3 Dr. Kalisz, 
Dr. Trawiński. 


ies kw Lekarz Dent. Goebel 


Z powodu korzystnego 


Dr. Kbichowiecki 
Dr. K. Dobrowolska. 


zakupu poleca: - - - - SZKŁO OKIENNE 


Hebe pojedyńcze» 
i komplety z 
gwarancją kilkule- 
(nią, zamiany od- 
świeżanie. Stolar- 
nia Lubelska 6, + 
przy  Napiórkow- 


mm,  jęCia od zaraz, nych, wene- 

Gaz, elektryczne U od zodi rozagak :moe łu maszynowe- 
Oferty sub. „OD ZARAZ." Choroby Dr. Kotliński. wtor.czwj Szoplciewych. ll go asów cznefo 
f NASIONA rolne, drzew, wa- aiM (Lampa kwarcowa) go. filet kosa? 
Hi rzywne i kwia- ied Przyincje 8 do 11 apiikacje wyuczam 
j towe, ża TĘ ogrodnicze, s " Dr. Jastrzębski, PORE od 5—8 wiear. po venis aż tanią 
f Polecają składy AED ME: Tel. 40-26. nej dla pracującyc: 
rza y TaT A chor.uszu, g: Dr. Bronikowski y wieczorowe 

! L. Jasińskiego dła, nosa a De Gdańska 144/46. 

E 


1. Glazer 


ul. Zielona nr.$ 
Chor. skórne i 


weneryczne, skiego. 
Przyjmuje od 8— = 
10, 12—2 i od7—8 Maszyny do sry- 
wiesz. cia zrwyczajne, 
specjalne, dzieżgar- 
ki,mereżkowe,dziur 
9—10 Dr. med. karki, okrętkowe I 
2—3. 14 trykotarskie Perła, 
41/—51/3 | Pomorski, Piotrkow 
1—2. k ska 69. e 
4—5 choroby skór- e rynowetobattn 
no włosów wo- artystycznego 


11-1 2—4 białego, kolorowego 


KOLACJE noryozno i mo- 
: : jLeczenie i prześwietlanie prom. Poran Lampa kwarcowa czopłoiowo ręczne Í ma- 
edy Piotrkowska Nė 114 P a Wazelkie ŚL ij lekarski a Operacje i opa- (zak światłem sce ce Toledo Le: 
> i ns mieście, Lampa Kwarcowa e orsz m 
ESZENIA JAROSZÓW, - trunki.. Wizyty promieniami, Ro. vere wita roboty wyw 
entzęena —2 czem prpez a 
Dr. med. 4-3, 0065 dla pań Wschodnia 64. pr. 


ofie mieszk, 22, 


pos: z kuchnią 
zaraz do wyña> 


Oddz. poczekalnia 
żawańza: © l 


sz t f ki Ćmielów i t p. tel. 25-38. 
z» aaohsewcyę jah Se wj cenach, = Siral ZĘ r" 
Mat Budowlane i Szkł ieena Pete 
T. HANELT, Łódź, ul. Pusta 17. głowni (TOBNE, fezyiwę za miesz 
Telefon 34-53 Upiększajcie — ny Area 


Uwaja: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 


s: jakości 52 


50 KAWAŁKÓW 


wyborowe taydła toaletowe po nadesłaniu ZŁ. 2— 


znaczkami pocztowemi. 


Odsprzedawcom Przy większych zamó- 


wieniach 5%0 rabatu. 


Bapo sani 3 


a D ~ 4 kad 


DLA REKLAMY 


Wysyłamy każdemu, celem zaprowadze- 
nia naszych wyrobów, pierwszorzędnej 


press" Kielce S, p. 126. 


l ub panów, Konstan- 


+ wasze pokojel tynowska 75. m 31, 
356. 


Firanki od metra 
odpasowane, kapy 
pluszowe. Pikowa gorzedzm lac na 
gobelinowe kołdry Chojnac tanio 
3 watowe. Podpinki byle zaraz. Dowie- 
3%, Pracującym na raty dzieć się ul Traw 

Ą Leon Rubaszkin ul tta 3. Szczepaniak 


A Kilińskiego 44. Ha samochód Sade 
i jj Pani dzisiaj bez 
koszulki, Wielki 


plac w Andrze- 
wybór damskiej 


jowie o przestrzeni 
ę 1 mrę. 17 pr.ewen- 
s] męskiej bielizny, tualnie sprzedam 
pończoch, skarpe- Oferty do wyj 
tek, krawatów. Pra- à 
cującym na raty. 


sub, A. S. C 
Leon Rubaszkin, ul ee 
eon NUDRSZKIN, Ui Pupelia wyprzedai 
SZ Kilińskiego Sypialek debo- 
M je. Raty! SE i wych, otoman. ko- 
kuchenki prze- zetek, krzeseł oraz 
nośne, kaflowo-sza- stolik czarny. Przyj- 
motowe w zakła- muje roboty tapi 
$ dzie A. Pawlaka, cerskie. Ceny kon- 
Bałucki-Rynck 6. — kurencyjne, Tapicer 
1123—3 Nawrot 8,  825—! 


sa. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów | ofiar 


a Arie = ~ - 


H | Erho Wiert” iw łódzki” imie i s 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 


Nekrologi + . a 25 "a - a o 
Komunikaty e e «a 25 ø «» a . 
Zwyczajne b . O 6 1 e " 


Drobne 10 gr poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz == Skttsdcjsza ogłoszenie 50 dnia SO: 
Odbito w drukarni Tow. RE wise FG zp dag «Kurjer Łódzki” Z 


uL Zawadzka Nr. 1 


administracja nie odpowiada. 
* Artykuły nadesłane bez oznaczenia henorarjum uwa- 
żane są za bezplatne, 
Rękopisów zarówno użytych [ak i odrz, carych redak= 
KS pie zwraca. 


Za a redakcję i i wydawnictwo odpowiada: 


c „ Wyd. Jan Stypułkowski. 


Władysław Ulatowski. 


